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Mowa p. ministra Kleina, 


W sprawozdaniu z wczorajszego posiedze- 
nia Rady Państwa znajdą czytelnicy odpowiedź 
ministra sprawiedliwości na interpelacyę ruskie- 
go radykała Trylowskiego i jego kolegów. Wa- 
żną i cenną jest ona dla nas z powodu dziel- 
nej i świetnej obrony naszego sądownictwa ga- 
licyjskiego. Z dwóch części składała się dosko- 
nała ta mowa dra Kleina. W pierwszej dał on 
radykałom znakomitą lekcyę na temat swobód 
kenstytucyjnych; z właściwą sobie ścisłością 
argumentacyi wykazał, jaki brak poczucia 
prawdziwej sprawiedliwości i jaki niesłychany 
nonsens logiczny tkwi w atakach radykałów 
ruskich na sądownictwo galicyjskie, ataków po- 
łączonych z energicznem domaganiem się od 
ministra sprawiedliwości, by mięszał się do ju- 
dykatury tych sądów. Interpelujący oskarżają 
bowiem sądy galicyjskie o zawisłość od admi- 
nistracyi, a równocześnie chcą przynaglić mi- 
nistra, któremu konstytucya zakazuje się mię- 
szać do judykatury, ażeby wywarł presyę na 
sądy galicyjskie. Jest to więc obrona konstytu- 
cyjnej zasady niezawisłości stanu sędziowskiego 
będąca zarazem domaganiem się pogwałcenia 
tego fuudamentalnego prawa konstytucyjnego. 
Zaiste nad wyraz charakterystycznem, rzadkiem 

yło to, iż minister-urzędnik musiał nietylko 
bronić swobody konstytucyjnej przed atakami 
Fostępowych posłów, ale, co więcej, tych po- 
słów pouczać, co to są swobody konstytucyjne. 
k „Druga część mowy dra Kleina była zna- 
omitą, Wymowną i pełną siły obroną naszego 
sądownietwa przed zarzutem, iż kieruje się ono 
względami politycznymi. Ważąc doniosłe zna- 
czenie tej obrony ministra przedewszystkiem 
podnieść należy, jż dr. Klein nie należy, ani 
ngdy nie należał do żadnego stronnictwa po- 
tycznego; jest to wyłącznie mąż nauki, uczo- 
ny, najlepszy w Austryi, a jeden z najznako- 
mitszych w Europie znawców prawa, człowiek, 
który życie swoje poświęcił nauce i zawsze z 
dala był od wszelkiej polityki. To też jego po- 
czucia sprawiedliwości, jego absolutnej objek- 
tywności lawet najradykalniejsi posłowie nie 
mogą postawić w wątpliwość. A nawet nie mo- 
gą mu zarzucić tego, jakoby on był usposobie- 
nia konserwatywnego. Jeżeli chodzi o postępo- 
wość w szlachetnem znaczeniu tego wyrazu, to 
mało znaleść można ludzi, którzyby pod tym 
względem w swojej działalności politycznej 
wskazać mogli na równie świetne dziela. jak 
właśnie dr. Klein. 3 

Wszak obowiązująca obecnie w Austryi 
procedura cywilna i połączona z nią reforma 
sądownictwa, jeden z najwięcej postępowych i 
doniosłych kroków, jakie Austrya uczyniła w o- 
statnich dziesięciu latach, to dzieło wyłącznie 
dr. Kleina. A ów wielki akt zadosyćuczynienia 
duchowi czasu, postępowi we wszystkich dzie- 
dzinach życia, na który cała Austrya oczekuje 
od wielu dziesiątek lat, a którym jest będąca 
właśnie na ukończeniu reforma austryackiego 
prawa karnego — wszak to także dzieło dr. 
Kleina. | 

A więc człowiek stojący na wyżynie no- 
wożytnego postępu, uczony, którego bezwzglę- 
dnej objektywności nikt zaprzeczyć nie zdoła, 
a przytem Niemiec broniący w tak wymow- 
nych słowach, z siłą niezbitych argumentów 
honoru sądownictwa w naszym kraju— przeciw 
atakom radykałów ruskich — to przecież wspa- 
niała i zupełna dla nas satysfakcya. To taż 
serdecznie za nią wdzięczni jesteśmy drowi 

leinowi. 


Zmiana tronu w Korei. 


Sędziwy cesarz koreański, Ji-Heng, 34 ty 
władzca z panującej od 1392 lat w Korei dy- 
nastyi Ji, podpisał Ww piątek akt abdykacyi z 
tronu koreańskiego na rzecz swego syna Ji-Czuk. 
Jest to stanowczy krok do reformy prastarego 
państwa koreańskiego, lecz zarazem ostateczn 
upadek mocarstwowego stanowiska Korei, która 


44) 
Girolamo Rovetta. 


Wiater Dolorosa 


Powieść 
przełożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka. 


(Ciąg dalszy), 
— Ale ja... ja nie mogę., 

.— Ty możesz wszystko, i dlatego do ciebie 
Się zwracam. Bądź znowu dobrą dla mnie, a 
jeżeli kiedyś obraziłem cię i zawiniłem bro- 
mao zbyt żywo tego, który tak ciężko wzglę- 
dem ciebie zawinił, przebacz mi, jeżeli nie 

aczego innego, to przez wzgląd na moje do- 
re chęci ; przebacz mi i stań się znowu moją 
Siostra dzisiaj, by jutro stać się matką moją, 

O dzisiaj do mej siostry się zwracam, prosząc, 
y uroczyście księstwu dEleda oświadczyła 
mię o ich córkę. Kocham Lallę, jak nie ko- 
chałem nigdy i jak nie wiedziałem, nie przy- 
Puszczałom, że kiedy pokochać mogę, a we 

Zajemności tego uczucia składam i to na 
ży. 20, całe moje szczęście, cel mojego życia i 
Ycie całe. 

To powiedziawszy, hrabia Della Vaile u- 
aowa AA jeszcze 5 zimną lodowatą rękę, 
się z w swych dłoniach ściskał, a skłoniwszy 
m Sięboko, odszedł, pozostawiając Maryę sa- 


czystą ciał bowiem uszanować tę ważną 1 uro- 
> dla, 


Najśw, 
rze od naj 
ty lampery s 


Wykonuje w miejscu i na prowincyl. 


y|w nowy okres; retormy zaiuicyowane już w o- 


eższe nowości na składzie w kolosalnym wybo- 
Jtańszych do najgustowniejszych na sciany, sufi- 
it. p. Wzory wysyla opłatnie. Tapetowanie 


w ten sposób przechodzi pod zupełny wpływ 
i protektorat Japonii. : 

Abdykacya cesarza Ji-Heng była nieuni- 
knionem następstwam wypadków, które prze- 
była Korea od wojny japońsko-rosyjskiej. Za- 
raz z początkiem wojny wojska japonskie wy- 
iądowały w Korei, a cesarz koreański musiał 
się zgodzić na udzielenie Japończykom licznych 
przywilejów i pełnomocnictwa do kontrolowa- 
nia wewnętrznych spraw swego państwa. W za- 
mian za to gwarantowali Japończycy utrzyma- 
nie integralności i samoistności państwa koreań- 
skiego, oraz utrzymanie panującej dynastyi 
przy władzy. Powoli wpływ japoński począł 
obejmować coraz większe kręgi, koleje, telegra- 
fy, poczty, armia, stały się od nich zależne, 
emigracya japońskich kulisów w ogromnaj mie- 
rze przyczyniała się do zapewnienia tych wpły- 
wów. Mimo, że Ji-Heng nieufnie odnosił się do 
przybyszów, zwiaszcza, że podejrzywał Japoń- 
czyków o machinacye na swą niekorzyść, mu- 
siał jednak zgodzić się na prowadzone przez 
nich reformy. 

W aa 1905 roku zażądali Japoń- 
czycy nowych ustępstw. Margrabia Ito przed- 
łożył imieniem mikada i swego rządu cały sze- 
reg nowych warunków, jakoto: zniesienie kore- 
ańskiego urzędu spraw zagranicznych i oddanie 
kierownictwa polityki zagranicznej w ręce Ja- 
ponii, przemiana japońskiego poselstwa w Seul 
w jeneralną administracyę Korei, przemiana 
konsulatów na superintendantury it. p. Ji-Heng 
odrzucił te warunki, oświadczając, że woli ra- 
czej umrzeć, niż się na nie zgodzić, także mi- 
nistrowie zaprotestowali stanowczo przeciw 
zmianom. Wówczas Japonia przeprowadziła siłą 
swe żądania. Pałac cesarski otoczono wojskiem 
japońskiem, opornego prezydenta gabinetu strą- 
cono z urzędu i skazano na trzechletnie wygna- 
nie, przyniesiono pićczęć państwową z urzędu 
spraw zagranicznych i legalizowano nowy ukiad 
wbrew woli cesarza i gabinetu. Koreańczycy 
przyjęli zmianę dość obojętnie, ureądzili kilka 
demonstracyj, kilku sędziwych polityków po- 
pełniło samobójstwo z pobudek patryotycznych, 
ale reformy weszły w życie Powstanie, jakie 
wznieciła jedną z sekt religijnych, zostało ry- 
chło zgniecione przez Japończyków. 

Cesarz Ji-Heng, zamknięty w pałacu, oto- 
ezony armią szpiegów, usiłował jednak dalej 
walczyć przeciwko rosnącym wpływom japoń- 
skim. Na wiosnę bieżącego roku dwa głównie 
wypadki rozgoryczyły go i skłoniły do czynne- 
go wystąpienia. Jednym było obalenie gabinetu 
i zastąpienie go nowym, oddanym Japonii, dru- 
gim wypadkiem było rozebranie 1 przewie- 
zienie do Japonii pewnego zabytku narodowe- 
go, rzekomo celem lepszej ochrony. Rozgory- 
czony władzca Korei wysłał potajemnie na 
konferencyę haską swego delegata z polece- 
niem, by żądał sprawiedliwości dla Korei, o- 
chrony jej praw i obyczajów starodawnych, i 
by zaprotestował przeciw nielegalnie zawartemu 
traktatowi z 18 listopada 1905 r. Prezydent 
konferencyi nie przyjął delegata, powołując się 
na to, że Japonia postępuje zgodnie z trakta- 
tem, zawartym w Portsmouth, i że reformy le- 
Żą w interesie państwa koreańskiego. 

Podstęp Ji-Henga przekonał ostatecznie 
Japonię, że dopóki ten władzca zasiadać będzie 
na tronie koreańskim, nie uda się jej kierować 
Koreą wedle własnej woli. Wysłanie delegata 
uznano za obrazę rządu japońskiego, a gabinet 
w Seul, składający się z ludzi oddanych Japo- 
nii, wszelkimi środkami usiłował skłonić cesa- 
rza do abdykacyi. Po długich konferencyach, 
w których brał także udział wicehrabia Haja- 
szi i inni reprezentanci Japonii, sędziwy wladz- 
ca zdecydował się ustąpić. 

Nowy cesarz koreański Ji-Czuk jest pople- 
cznikiem postępowych, kulturalnych rządów, 
podczas gdy ojciec jego trwał wiernie przy pra- 
starej tradycy! i przy prastarym również sy- 
stemie rządzenia. Dzięki temu wchodzi Korea, 
aczkolwiek utraciła część swej niezależności, 


statnich latach przez Japonię, będą mogły 


Marya, znalazłszy się samą, ścisnęła ręko- 
ma czoło, jakby chcąc myśli uporządkować i 
chcąc w serce ból wtłoczyć. Ach! Ideał jej 
znów się stał pięknym, czystym, wzniosłym, 
ale stawał się znowu takim, prosząc o rękę 
jej córki. 

Biedna kobieta! Biedna kobieta! Cóż 
pocznie! Pierwsza jej myśl była, by dać Je- 
rzemu odmowną odpowiedź; ale jaką podać 
przyczynę ? 

„Każda matka byłaby dumną i szczęśliwą 
oddając córkę hrabiemu Della Valle.. a ona 
nie? Dlaczego? bo go sama kochała? bo Je- 
rzy był jej ukrytą miłością? Ale tego prze- 
ciez nie mogła, nie powinna powiedzieć ni- 
komu! 

I tak, grzeszna jako kobieta i jako Żona, 
stałaby się także grzeszną jako matka, poświę- 
cając tej swojej miłości, przyszłość i szczęście 
własnej córki ? — Walez, walcz ciągle, po- 
kia „jeJ don Gregorio, a wtedy twoja 
Bał. nie będzie winą, lecz zasługą i przy- 

„ Walczyó? Ale któż jej da na to siłę? 
Uciec od „Mego, nie widzieć go już nigdy, 
stłumić miłość swoją, zabijając i własne serce 
zarazem, a powoli całą swoją istotę, to mogła 
była uczynić ; ule dać własną córkę za żonę 
człowiekowi, którego kochała, którego ubóstwia- 
la w najskrytszych tajnikach serca swojego — 
o, to było za wielkie od niej żądanie, i przed 
tą of.arą niesłychaną, potworną, serce jej, umysł, 


szybciej się rozwijać. Bo przyznać trzeba, że 
Japończycy przedsięwzięli w Korei nader ko- 
rzystną dla tego państwa działalność. Zwła- 
szcza wprowadzono doniosłe reformy i zmiany 
w administracyi kraju i w finansach. Finanse 
te znajdowały się dotąd w opłakanym stanie. 
Preliminowanie dochodów i wydatków było in- 
stytucyą nieznaną dotąd krajowi, ważne źródło 
dochodu, jakiem są cła, nie było zupełnie u- 
względnione w budżecie, lecz pozostawało w rę- 
kach inspektorów, którey rządzili niem dowol- 
nie, zbierając sami majeźki, z niemałem uszczu- 
pleniem dochodów państwowych. 
O doniosłości zratayn świadczą najlepiej 

dwa memoryały SprzWOJRA wcze, ogłoszone z u- 
rzędowej japońskiej strony niedawno temu. 
Pierwszy przedstawia reformy administracyjne, 
z których najważniejsze są następujące: Odbu- 
dowanie wielkich dróg lądowych, ulepszenie 
dróg wodnych, reforma szkoły, szpitali, urzę- 
dów policyjnych, oczyszczenie dworu ceserskie- 
go z elementów podejrzanych i niepewnych, re- 
formy w zarządzie lokalnym, w prawodawstwie, 
w sądownictwie, uregulowanie wychodźctwa, 
popieranie przemysłu, zwłaszcza kopalnianego, 
tak ważnego dla Korei. Drugi memoryał tra- 
ktuje o reformach z zakresu skarbu. Warun- 
kiem ich było pozyskania potrzebnych środków 
ieniężnych, które dał w drodze pożyczki wiel- 
ki bank przemysłowy japoński „Nippon, Ko- 
gyo Ginka“, Administracyą finansów zajął się 
doradzca skarbowy, mianowany przez Japonię 
na mocy traktatu z r. 19056. Obecnie też preli- 
minuje już Korea swoje dochody i wydatki, a 
preliminarz budżetowy staje się w miarę wpro- 
wadzania reform coraz bardziej szczegółowy i 
skomplikowany. Ostrożnie, aby nie rozdraźżniać 
ludności, przeprowadzono podwyższenie poda- 
tków, tępiąc równocześnie z wielką surowością 
wszelkie nadużycia urządników podatkowych, 
które dotąd najbardziej gnębiły ludnośc. 
Ważne reformy wprowadzono także w za- 
kresie instytucyj bankowych. Czynność ich, do- 
tychczas dowolną, poddano kontroli rządowej, 
rócz tego rząd utworzył w wielu miejscowo- 
sciach banki rolnicza i przemysłowe, aby uła- 
twić obrót pieniężny, a równocześnie przyczy- 
nić się do rozwoju rolnictwa i przemysłu. Z koń- 
cem r. 1906 było w Korei dziewięć takich ban- 
ków, z których każdy operował sumą 100.000 
jenów. W związku z tem przeprowadzono re- 
formę waluty, potworzono związki kupieckie, 
które pod kontrolą rzedu, emitują własne ban- 
knoty, Aby watwić gospodarkę rolną, założono 
domy towarowe, które udzielają pożyczek na 
zboże i inne produkta rolne. Dzięki tym i in- 
nym środkom, uregulowano w kraju obrót pie- 
niądza i oparto na zdrowych podstawach. 


Korespondencye. 
Wiedeń, 23 lipca. 
(Metternichowskie zbiory obrazów homornem w mu- 
geum cesarskiem). 

(y). Książę Metternich, wnuk słynnego kan- 
elerza, który trząsł Austryą niemal przez całą 
pierwszą połowę dziewiętnastego stulecia, sprze- 
dał niedawno swój pałac rodzinny w Wiedniu. 
Byłby może sprzedał i znajdującą się w nim 
bardzo cenną galeryę obrazów, ale ao tego nie 
dopuścili inni członkowie rodziny, Cesarz zaś 
dał ocalonym w ten sposób dziełom sztuki przy- 
tułek w jednej z sal muzeum cesarskiego na 
Burgringu. Dzięki temu mogą miłośnicy sztuk 
pięknych napawać się widokiem niektórych ar- 
cydzieł, zdobiących Metternichowskie zbiory 
rodzinne, które dawniej były zupełnie niedo- 
stępne dla ogółu. 

Wspaniałą jest zwłaszcza galerya portre- 
tyw rodzinnych, malowanych przez najwięk- 
szych mistrzów swego czasu. Ozdobą jej jest 
portret Metternicha, malowany przez sławnego 
malarza nadwornego Górarda w r. 1806, w któ- 
rym to roku 38 letni wówczas książę piastował 
urząd posła austryaekiego w Paryżu. Malarz 
francuski przedstawił dyplomatę austryackiego 


krew, cała jej istota wzdrygała się i buntowa- 
ła i miała prawo buntować się; ale jak zro- 
bić ?.. jak zrobić ? 

I tak wyrzuty sumienia, miłość, tysiące 
okropnych wątpliwości, na nowo i bezlitośnie 
dręczyły biedną kobietę, Ach! gdyby była mo- 
gła umrzeć dnia tego! Ale powoli, po kilku 
godzinach męki, wrócił jej spokój umysłu. Za- 
stanowiwszy się dobrze, pomyślała, że Prosper 
Anatol nigdyby się nie zgodził na to małżeń- 
stwo ; nie, z pewnością, nie. Nigdyby nie zezwo- 
lil, aby. Lalla rękę oddała dumnemu jego prze; 
ciwnikowi, który z nim współzawodniczył 1 
zwyciężył go; Marya ufając temu, chcąc zaraz 
pozbyć się wszelkiej niepewności, kazała do 
siebie poprosić męża, a przezwyciężając z tru- 
dnością własne wzruszenie, przedłożyła mu nie- 
spodziewaną prośbę hrabiego Della Valle. 

— A ty, moja droga, cóżes mu odpowie- 
działa ? 4 : 

— Ja?.. nie; myślałam, obawiałam się, że... 
że ty.... 

—  Myślałaś... obawiałas się... powiedzieć 
„tak“... czy też „nie“... — I książę Prosper 
wymawiając te słowa, dobrodusznie się uśmiech- 
nął, ale wymówił je z dziwnym naciskiem, a 
subtelnością ironiczną robiącą alluzyę do jej 
miłości dla Jerzego, którą ona mu przed laty 
wyznała. 

— Zapewne — odrzekła Marya, która już 
nie drżała, uspokojona nagle poczuciem bun- 
tu; zapewne, że to małżeństwo byłoby pod 
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fabryka stór I staluzyłi do okien. 


poleca 


jako idealnie pięknego mężczyznę o wielkich 
ciemnych oczach, z ujmującym uśmiechem, igra- 
jącym na ustach. Jakże zupełnie inaczej wyglą- 
da portret tego samego Metternicha, malowany 
w kilkanaście lat później przez Liawrence'e. 
Twarz blada i wychudzona, płomienne dawniej 
spojrzenie wielkich ócz ma teraz w sobie cos 
kociego, a nieodstępny uśmiech, igrający na u- 
stach starego dyplomaty, jest zimny i nieszczery. 
Goethe nazwał był Metternicha demonem pod- 
stępu, tak też możnaby nazwać tego starego 
eleganta we fraku haftowanym złotem, siedzą- 
cego w fotelu z niedbałą gracyą. 

W szeregu dalszych portretów uwagę wi- 
dza przykuwa eteryczna postać blondynki w 
skromnej białej sukience, tchnąca prawdziwym 
wdziękiem kobiecym. Jestto malowany przez 
Józefa Grassiego portret pierwszej żony Met- 
ternicha, wnuczki i spadkobierczyni sławnego 
w swoim czasie kanclerza księcia Kaunitza. O- 
bok portret drugiej żony Metternicha, również 
jasnej blondynki, smukłej i powiewnej jak syl- 
fida. Pochodziła ona z rodziny baronów Ley- 
kamów i umarła po dwuletniem zaledwie poży- 
ciu małżeńskiem. Portret trzeciej żony Metter- 
nicha z domu hrabianki Zichy, malowany przez 
Winterhaltera, przedstawia poważną brunetkę 
nie odznaczającą się nadzwyczajną pięknością. 
Cudownym wprost nazwać można portret 
siedwnastoletniej córki Metternicha z pierwsze- 
go małżeństwa, Klementyny, malowany przez 
Lawrencea. Artysta dał tu nietylko portret u- 
roczego dziewczęcia, ale apoteozę młodości i 
piękności, przedstawiającą księżniczkę jako He- 
le, którą orzeł przez obłoki unosi do Olimpu. 
Lawrence, malując ten obraz, nie przeczuwał, 
że osoba, którą malował, wkrótce rzeczywiście 
opuści ziemię i uleci w obłoki. Skutkiem prze- 
ziębienia popadła bowiem delikatna już od 
dzieciństwa księżniczka w suchoty i gdy z 
Londynu nadszedł do Wiednia wykonczony zu- 
pełnie przez Lawrence’a jej portret, biedna pa- 
nienka już dogorywała. Źaniesiono jej obraz do 
łóżka, a ona popatrzywszy nań uśmiechnęła się 
boleśnia i wyszeptała „Ach! więc ja rzeczywi- 
ście tak wyglądałam ?*, poczem wzięła do ręki 
zwierciadło, papatrzyła w nie i zapłakała. W 
trzy dni później umarła. 

Nieocenionej wartości jest obraz angiel- 
skiego malarza Jozuy Reynolda „Angelika 
Kaufmann*, W ogóle obrazy Reynolda płace- 
ne są na wagę złota, gdyż na całym kontynen- 
cie jest ich zaledwie kilka, to też rodzinie 
Metternichów kilkakrotnie już- ofiarowano ol- 
brzymie sumy za to płótno. Reynold lubiał o- 
soby, które malował, ubierać w mitologiczne 
szaty, to też i Angelikę Kaufmann, swą sławną 
koleżankę, na której twórczość artystyczną wy- 
warł wpływ decydujący, przedstawił na obra- 
zie jako Sybilię, odzianą w złocistą szatę. Mó- 
wią, że podczas malowania tego portretu za- 
kochał się Reynold w Angelice Kaufmann i 
oświadczył się o jej rękę, ona jednak odmó- 
wila, skutkiem czego on zemścić się miał na 
niej później w sposób nieszlachetny, przedsta- 
wiając jej prostego awanturnika pod fałszywem 
nazwiskiem. Awanturnik ten rozkochuł młodą 
Szwajcarkę, która też oddała mu swą rękę, ale 
później przekonała się, iż padła ofiarą zwykłe- 
go oszusta, uzyskała sądowe unieważnienie mal- 
żeństwa i opuściła na zawsze Londyn, udając 
się do Włoch. 

Prawdziwą perłą Metternichowskich zbio- 
rów jest obraz Gerarda, przedstawiający księ- 
żnę Paulinę Borghese, ulubioną siostrę Napo- 
leona I, ową pikantną Paulettę, która była 
prawdziwem „enfant terrible“ na dworze Na- 
poleona, przedrzeźniała wszystkich dostojników 
dworskioh i idąc za swą bratową, cesarzową 
Józefiną, nieraz język jej pokazywała. Dłuto 
Canovy przekazało potomności w marmurze 
klasyczne rysy księżnej Pauletty, gdyż leżąca 
statua Wenery zwycięskiej (Venus victrix), 
znajdująca się w willi Borghese w Rzymie, wy- 
konana została przez Canovę podług żywego 
modelu, którym była księżna Panletta, a foto- 
grafie tej statuy rozpowszechnione są po całym 


każdym względem odpowiedne; ale sądzę, że 
poważną przeszkodą byłaby w tem różność 
waszych poglądów i zdań, a szczerze mó- 
wiąc, w waszej obopólnej antypatyi, którą 
zawsze uważałam. 

— Antypatya, moja droga, jest bardziej wra- 
żeniem, aniżeli uczuciem i zmienia się wedle 
okoliczności, Hrabiego Della Vallie, który był 
mi niezmiernie antypatycznym jako człowiek 
polityczny, w tem nowem świetle zięcia chę- 
tnem widziałbym okiem. Jeżeli nasze wy- 
obrażenia stoją na dwóch antypodach, eóż to 
szkodzi? Wszystkie przekonania powinny być 
uszanowane, jeżeli są tylko szczere. Na tym 
świscie trzeba być toleranckim, a będąc takim, 
wiele się zyskuje na ludzkim szacunku. A po- 
tem.. potem czasy stają się ciężkie; fala w 
przerażający sposób wzbiera każdej godziny ; 
a gdyby monarchia coraz to bardziej się de- 
mokratyzując, jeszcze dalej w tem zaszła, wte- 
dy, wierza) mi, droga moja, mieś w domu i 
w rodzinie trochę republiki, będzie wiel- 
kiem szczęściem. Oczywiście , że jeżeli ty 
nie podzielasz tych moich zapatrywań, je- 
żeli ty masz szczególne powody, które ja u- 
szanuję zawsze i nie chcesz wraz ze mną się 
zgodzić... 

— Ja zgadzam się zupełnie. 

— A w takim razie, to najlepiej; więc z do- 
brą miną przyjmiemy tego... zięcia, którego 
nam zsyła Opatrzność. 

A tymozasem myślał 


sobie : 


Zmpełnie 


świecie, natomiast portret siostry Napoleona! 
malowany przez (rórarda, był dotychczas ukry” 
ty przed okiem znawców. W posiadanie księcia 
Metternicha dostał się ten wspaniały obraz po 
upadku Napoleona i dziwić się tylko należy, 
iż ani rodzina Bonapartych, ani rodzina Bor- 
ghese nie potrafiły go dla siebie zachować. 
Obraz przedstawia księżnę w sukni z białego 
indyjskiego jedwabiu, stojącą pod drzewem w 
parku. Lewa ręka przyciska białą różę do 
piersi, prawa spuszczona niedbale dotyka nie- 
bieskiego szala, zarzuconego na marmurową ba- 
lustradę. Tuż koło rozmarzonej księżniczki leży 
na ziemi Horentyński kapelusz, z bogatemi pió- 
rami strusiemi. Jakaś dama dworska, zbierają- 
ca kwiaty, zwraca się z zapytaniem do księ- 
Żnej, ale nie otrzymuje odpowiedzi. Sto lat mi- 
nęło od czasu, jak portret ten został namalo- 
wany, a jednak i dziś służyć on może za wzór, 
jak powinno się malować portrety. — 

Z licznych innych obrazów wymienić na- 
leży pyszne akwarele Krichubera i dwie mi- 
niatury Daffingera. Miłośnicy sztuk pięknych 
bardzo licznie zwiedzają tę nadzwyczaj zajmu- 
jącą kollekcyę. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W głosowaniu na pierwszego wi- 
ceprezydenta oddano kartek 260, z tego 12 pu- 
stych. P. Żaczek otrzymał głosów 244 1 wy- 
brany został, pierwszym wiceprezydentem. 
(Oklaski). P. Żaczek dziękuje za wybór i za- 
pewnia, że gorliwie będzie się starał i nadal 
być bezstronnym.Ą . 

W głosowaniu na drugiego dm + 2 
ta oddano kartek 236, z tego ważnych głosów 
214. P. Starzyński otrzymał 212, zatem został 
wybrany. (Oklaski). P. Starzyński dziękuje 
serdecznie za zaszczyt ponownego wyboru iza- 
| pewnia, że ze wszystkich sił będzie się starał 
sprostać swemu zadaniu. 

Po załatwieniu traktatu cłowego z Turcyą. 
przystąpiła Izba do rozprawy nad ustawą o 
wybiciu monet jubileuszowych, a po przyjęciu 
jej, PE. Izba do obrad nad wnioskiem 
p. Udrżala o podwyższenie funduszu meliora- 
cyjnego z 4 na 8 milionów. , i f 

W dyskusyi zabrał między innymi głos 
także p. Cegliński i dowodził, że Galicya 
jest krajem najbardziej potrzebującym meliora- 
cyi. Twierdzenie p. Iro, jakoby cały fundusz 
melioracyjny pochłonęła Gralicya, wygląda na 
kpiny. Prawdopodobnie p. Iro myślai o roku 
1886, kiedy to rząd zobowiązał? się przeprowa- 
dzić wszystkie tnelioracye w Galicyi i Tyrolu. 
Gdyby się to było stało, Galicya byłaby się 
stała krajem gospodarczo-kulturalnym, gdzieby 
kapitał się opłacał. Niestety do tego nie przy- 
szło i odtąd nie przeprowadza się tam na seryo 
melioracyi, ale tylko prowadzi się łataninę, 
której wynikiem jest to, że kraj corocznie po- 
nosi wielkie szkody. Dalej mówca podnosił bra- 
ki Rad powiatowych w sprawach melioracyj- 
nych i żądał wydania odpowiednich instrukcyj. 

P. Steiner wystąpił przeciw odpowiedzi 
na interpelacye pp. Rychlika i Liehta, danej 
przez ministra handlu w sprawie kanału Du- 
naj-Odra. Jeżeli ustawy z r. 1901 o drogach 
wodnych niema się przeprowadzać, to wywołu- 
je się słuszne twierdzenie, że przez ową usta- 
wę urządzono sobie zgodny z konstytucyą hum- 
bug z Izby. 

P. Stanek postawił rezolucyę o utwo- 
rzeniu zapomogowego funduszu melioracyjnego, 
poczem posiedzenie przerwano. 

Wiedeń. Między odczytanemi wczoraj in- 
terpolacyami znajdują się jeszcze: interpelacya 
p. Liebermanna w sprawie stosunków służbo- 
wych kolejarzy w Zagórzu; p. Stwiertni, Du- 
lęby i Germana w sprawie budowy budynków 
szkolnych dla gimnazyów w Brzeżanach, w Sta- 
nisławowie, w Tarnopolu i w Nowym Sączu; 
p. Breitera do ministra dla Galicyi w sprawie 
stanowiska tego ministra w obec budowy ka- 
nałów. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów minister sprawiedliwości dr. Klein w 


się zgadza. więc go nie kocha i nie kochała 
go nigdy ! 

Ale spokój i pewność Maryi pochodziła 
z innej znowu nadziei, która jej zabłysła: 
między Lallą a Jerzym była zbyt wielka ró- 
źnica usposobień, temperamentu, upodobań i wie- 
ku ; Lalla nie mogła się zakochać w człowieku 
poważnym, prawdziwym filozofie, jakim był hr. 
Della Valle, i który był prawie o lat dwa- 
dzieścia starszym od niej: a jeżeli córka jej 
ezuiaby, że nie może z nim być szczęśliwą, 
wtedy Marya miałaby nietylko prawo, ale 
także i obowiązek ratowania własnego dziecka. 

— Wszystko to dobrze — rzekła Marya do 
męża na zakończenie — ale trzeba o to Lallę 
zapytać. Zrozumiesz, że w tym wypadku, jej 
wola powinna być prawem dla nas. 

— Pewnie, pewnie; jej wola przedewszyst- 
kiem, chociaż ona nie powinna mieć innej wo- 
li jak nasza. Pewnia, trzeba jej się zapytać. 
Ale ty, jeśli będziesz widziała, że się waha, 
powinnaś, dla jej dobra starać się Ją przeko- 
nać. Przedewszystkiem ona powinna być zado- 
woloną, ale my mamy obowiązek myślenia 0 
jej szczęściu. Zaraz tu ją „przyszię, i jeżeli się 
zgodzi, będzie to dla mnie wielką pociechą 1 
gdyby... gdyby chciała odmówić, zbijaj, nalez 
gaj; ale zawsze dobrym sposobem; a jeżeli cl 
się nie uda... to Ja spróbuję. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


~ Z ZN 


Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we wszyst- 

kich kolorach Oryentalne, perskie i smyrneńskia 

po najniższych cenach, jakoteż stare dekoracye 
i szale indyjskia. 
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odpowiedzi na interpelacyę z powodu rzekomo 
nieprawnego postępowania sądów i władz poli- 
tycznych w Galieyi, z okazyi wyborów, oświad- 
czył, że zakres kompetencyi, przysługującej mu 
wobec judykatury, jako ministrowi sprawiedli- 
wości, jest, jak wiadomo, ściśle ustawami okre- 
ślony, minister sprawiedliwości jest tylko wla- 
dzą nadzorczą i nie może brać udziału w judy- 
katurze. Świadom swego obowiązku, nie zanie- 
cha minister zwrócić uwagi na zajścia, przyto- 
czone w  interpelacyi, podobnie, jak to ma 
miejsce w wypadkach dotyczących sądownictwa, 
które dochodzą do jego wiadomości i wydają 
mu się dotkliwymi. Minister może zapewnić 
interpelantów, że starannie przestrzega należy- 
tego wdrożenia i przeprowadzenia postępowania 
we wszystkich przytoczonych przez nich spra- 
wach i każe sobie zdawać sprawę o każdym 
poszczególnym wypadku, aby mógł, o ile to w 
myśl ustawy leży w jego mocy, zapewnić od- 
powiednie tej sprawy załatwienie. O ile jednak- 
że interpelanci chcą skłonić ministra sprawie- 
dliwości do merytorycznego wkroczenia w po- 
szczególne sprawy dyscyplinarne i prawne, to 
musi powołać się na przepisy ustawy, które o- 
kreślają jego wpływ na judykaturę. Przekro- 
czenie tych przepisów jest niedozwolone i by- 
łoby to naruszeniem nie tak łatwo zdobytej 
zasady niezawisłości sądów, gdyby ministar 
chciał inaczej postąpić. Interpelanci powinni 
tembardziej uznać to stanowisko, że rozdział 
sądownictwa od administracyi jest jedną z naj- 
ważniejszych zasad konstytucyjnych, która też 
musi być usilnie przestrzegana przez ciało par- 
lamentarne. 

Według otrzymanych dotychczas przez 
ministra sprawozdań, rozmaite sprawy, o które 
chodzi, toczą się w sposób zupełnie odpowiedni, 
są prowadzone pośpiesznie i należy spodziewać 
się, że wszędzie będzie ustalony stan rzeczy i 
odpowiedzialność poszczególnych osób. Tam, 
gdzie na podstawie przysługującego mu prawa 
wewnętrznego nadzoru minister będzie spowo- 
dowany wkroczyć w zakresie granic, oznaczo- 
nych przez ustawę, tam się to stanie. 

Jako władza nadzorcza, minister jest wo- 
bec władz sądowych w Galicyi przejęty temi 
samemi uczuciami, jak i dla innych władz są- 
dowych ; ma dla nich to samo zrozumienie i ży- 
czliwość. 

Zażalenia dają możność usunięcia błędów, 
jeżeliby takie błędy gdzieś zaszły, to też mini- 
ster wszelkie zażalenia uważa za cenny i poży- 
teczny materyał w dążeniu do tego, aby apa- 
rat sądowy stał zawsze na wysokości zadania. 
Lecz tylko te zażalenia służą temu celowi, któ- 
re bez uprzedzenia przedstawiają, co zaszło, i 
starają się poruszyć tylko to,.co sprzeciwia się 
prawu. Ogólne zażalenia i obwinienia nie pro- 
wadzą do tego celu. Wobec ciężkich ataków, 
które dnia poprzedniego tu podniesiono prze- 
ciw judykaturze i sądownictwu w Galicyi 
wschodniej, a na które ze względu na stadyum 
dyskusyi nie mogłem natychmiast odpowiedzieć, 
nie mogę dzisiejszych swych wywodów zakon- 
czyć bez oświadczenia, że jak najżywiej ubole- 
wam z powodu tych ataków i potępiam je. Je- 
żeli podnosi się przeciw całemn sądownictwu 
pewnego kraju ogólnikowe, bardzo ciężkie za- 
rzuty i sądownictwo to się piętnuje, to postę- 
powanie takie zamiast do legalności zmierza do 
celów, będących poza granicami prawnemi. 

Muszę odeprzeć z całą stanowczością to 
nieuzasadnione poniżenie sądownictwa w Gali- 
cyi wschodniej. Setki dzielnych i prawych sę- 
dziów uczciwie pracuje tam nad wykonywa- 
niem swego ciężkiego urzędu według ustawy, 
postępuje podług swego najlepszego poczucia i 
sumienia. 

Sędziowie ci odczuwają jako ciężką obra- 
zę i zniewagę twierdzenie, jakoby świadomie 
działali wbrew ustawie. Byłoby obrazą dla nich, 
gdyby utrzymywano, że w postępowaniu ich 
decydują względy polityczne, a nie ustawy. 

Także przeciw temu muszę się zastrzedz, 
aby prezydentowi sądu wyższego we Lwowie 
zarzucano, iż judykatura w Galicyi wschodniej 
znajduja się w zawisłości politycznej od jakie- 
goś stronnictwa, oraz aby na prezydenta sądu 
karnego rzucano podejrzenie nieprawnego wy- 
konywania urzędu. 

Obaj ci mężowie poważani są wszędzie 
jako objektywni i sprawiedliwi sędziowie, 
przejęci świadomością wysokości swego urzędu 
1 świętości obowiązku. Mężowie ci z pewnością 
nie dopuszczają się naruszenia swych obowiąz- 
ków, jak to twierdzono. Zaszczytne zaufanie z 
jakiem obaj ci funkcyonaryusze wszędzie się 
spotykają i na które w zupełności zasługują, z 
pewnością nie zostanie zachwiane przez tego 
rodzaju ataki, 

O najwyższym trybunale, przeciw któremu 
podobne zarzuty podniesiono, oraz o poszcze- 
gólnych jego senatach może minister ze spoko- 
jem i bez uprzedzenia powiedzieć, że są one 
wolne od zarzutów podobnych. W tem zgodzą 
się wszyscy myślący ludzie. (Żywe oklaski). 

Wiedeń. W Izbie panów na wczorajszem 
posiedzeniu nowi członkowie ks. Sapieha i Ada- 
mek złożyli przyrzeczenie. 

Następnie Izba panów zaproponowała do 
terna na dwa opróżnione miejsca przy trybu- 
nale państwa primo loco hr. Leona Pinińskiego. 
Poczem posiedzenie zamknięto, a na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia postawiono 
prawizoryum budżetowe. 

Wiedeń. Prezydyum i komisya parlamen- 
tarna klubu ruskiego były u prezesa ministrów 
i przedłożyły mu w formie opracowanego me- 
moryału wszystkie żądania i potrzeby polity- 
czne, oraz kulturalne narodu ruskiego. Prezy- 
dent ministrów br. Beck oświadczył, że wrę- 
czony mu memoryał przestudyuje i że przed 
sesyą jesienną zaprosi przedstawicieli klubu ru- 
skiego na konferencyę. Br. Beck konferował 
także z komisyą szkolną klubu ruskiego w spra- 
wie uniwersytetu lwowskiego. 

Wiedeń. Na poniedziałkowem posiedzeniu 
Izby odbyła się kłótnia tak karczemna, jakiej 
już dawno nie było w tej Izbie, obfitującej 
zresztą w najbardziej karczemne burdy. Rzecz 
się tak miała: Baron Morsey wystąpił był w 
sposób dystyngowany i przyzwoity przeciw za- 
chwalanej przez czeskiego postępowca Masary- 
ka „wolnej szkole*. Masaryk zupełnie przy- 
zwoicie odpierał zarzuty Morseya. Zaledwie 
skończył, zabiera głos niejaki Padur, czeski 
agraryusz i poczyna ostro atakować czeskiego 
posła Myslivca, należącego do czeskiej partyi 
katolickiej. Dowiedział się bowiem od kogoś, 
że Myslivec oświadczył na pewnem zgroma- 
dzeniu w Pradze, iż postara się o to, aby Ra- 
da państwa unieważniła mandat p. Padura. Na 
to Myslivec zawołał: „czescy agrarusze są 
wszyscy szpiclami !* 

P. Zazvorka woła do posła Myslivca po 
czesku: „Ty świński, psie, ty łotrze!* 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lipca 1907. 
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Poseł Masaryk oburzony domaga się zwo-| ków starano się z błotem zmieszać, wszystko, 


łania komisyi 
Zazvorce. 

Powstaje 
zmiernie. 

Prezydent grozi zawieszeniem posiedzenia 
i wzywa kwestorów, aby przywrócili spokój, 
czego oni nie mogą uczynić, gdyż Czesi nie 
chcą zaniechać kłótni, Słychać rozmaite wyzwi- 
ska w języku czeskim — widać podniesione 
pięście. Młodoczesi starają się uspokoić podnie- 
conych kolegów czeskich z innych stronnictw. 

Wreszcie powstał pos. Myslivec i cofnął 
swe wyrażenia. Czesi proszą Zazworkę, aby też 
cofnął obrazę. zy orka odmawia. Wobec tego 
p. Myslivec zabrał głos ponownie i nie chcąc, 
jak się wyraził, kalać języka czeskiego, wysto- 
sował w języku niemieckim do Zazworki sło- 
wa jego: „Schweinehund, Lump!* Powstaje 
straszny hałas i upłynął długi czas, nim zdoła- 
no przywrócić spokój. 


Dazd lekarzy I przyrodników polskich. 


Lwów, 24 lipca. 

Oprócz wymienionych już we wczoraj- 
szem sprawozdaniu dygnitarzy i gości, przybył 
jeszcze na odsłonięcie pomnika Marcelego Nen- 
ckiego p. namiestnik hr. Potocki, oraz długole- 
tnia asystentka Nenckiego w Bernie i Peters- 
burgu pani Sibbere'owa, która jest współautorką 
kilku z najwybitniejszych prac Marcelego Nen- 
ckiego. Poodspiewaniu kantaty przez chór aka- 
demicki przemówił prof. Bądzyński jako prezes 
komitetu, którego staraniem wykonano pomnik. 
Skreślił on biografię Nenckiego i szczegółowo 
wykazał jego zasługi i znaczenie dla nauki. 
Zakończył wyrażeniem ńadziei, że pomnik jego 
stojący w westybulu zakładu naukowego przy- 
pominać będzie uczącej się młodzieży, że praca 
naukowa jest podstawą siły narodu, że przez 
podnoszenie kultury wzmacniamy byt naszego 
narodu. 

Drugi mówca prof. Bylicki, oddając po- 
mnik imieniem Zjazdu w opiekę rektora, jako 
gospodarza wszechnicy, wskazał na to, iż Nen- 
cki był świetnym przykładem tego, że nietylko 
przez zdolności i wiedzę, ale wraz z niemi przez 
usilną pracę i panowanie nad sobą wychodzi 
się na te szczyty wiedzy ludzkiej, na których 
nie ma już współzawodnictwa i na których nie 
cegiełki się przyrzuca do gmachu wiedzy, ale 
samemu jest się budowniczym gmachu wiedzy. 
Zakończył zdaniem, które Nencki za największe 
uznał w dziele o etyce Arystotelesa: Ista men- 
tis energia, quae a propria virtute profieiscitur, 
perfecta beatitudo erit (co znaczy: skończoną 
szezęśliwość daje ta energia ducha, która z wła- 
snej wychodzi cnoty). — Rektor dr. Gryziecki 
przyjął imieniem senatu uniwersyteckiego po- 
mnik w opiekę, poczem przemawiali jeszcze 
dwaj reprezentanci młodzieży: p. Widomski w 
imieniu Czytelni akademiekiej i p. Brzostow- 
ski w imieniu słuchaczów chemii na polite- 
chnice. 

Pomnik, który opisaliśmy już wczoraj, no- 
si na tablicy następujący napis: 

„Marcelemu Nenckiemu X Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich we Lwowie, roku 
MCMVIL* 

Przez całe popołudniu wczorajsze obrado- 
wały w dalszym ciągu sekcye. Wieczorem byli 
uczestnicy Zjazdu na placu wystawowym, gdzie 
komitet wystawy hygienicznej urządził dla 
nich festyn z wspaniałem oswietleniem placu 
i ogniami bengalskimi. 

Dzisiaj przedpołudniem wyjechali ucze- 
stnicy partyami na wycieczki naukowe do Du- 
blan, Pustomyt, Lubienia i zakładu obłąkanych 
w Kulparkowie. 


krwawe zajście w Iwieńcu. 


Przed paru dniami zamieściliśmy urzędo- 
wy petersburski telegram, donoszący, że dnia 
16 b. m. w miasteczku Iwieńcu, w gubernii 
mińskiej, strażnicy strzelali do bezbronnej lu- 
dności katolickiej, której uczucia religijne zo- 
stały znieważone przez obalanie krzyżów, pa- 
miątek męki Chrystusowej. Dzisiaj nadchodzi 
następujący opis tego faktn: 

W Iwieńcu usposobienie katolickiej ludno- 
ści było przesiąknięte nienawiścią, wytworzoną 
przez dwuletnie szczucie prawosławnych. To 
szczucie rozpoczęło się zaraz po ogłoszeniu pra- 
wa o tolerancyi religijnej i po natychmiasto- 
wem „odpadnięciu* od prawosławia wszystkich 
byłych unitów, którzy tylko na papierze zali- 
czeni byli do prawosławia, opłacali się popom 
i czynownikom, a w duchu nie przestanie być 
nigdy katolikami. Przejście tych niby prawo- 
sławnych na katolicyzm przyjęło tak wielkie 
rozmiary, że w roku 1905 odbył się z inicya- 
tywy miejscowego biskupa prawosławnego zjazd 
duchowieństwa prawosławnego, dla opracowa- 
nia środków walki przeciwko przechodzeniu na 
katolicyzm, były bowiem całe parafie prawo- 
sławne, w których pozostali przy tak zwanej 
przez włościan „kazionnej wierze* tylko pop 
z rodziną, dyaczek, stróż cerkiewny i garść u- 
rzędników przeważnie policyjnych. 

Po tym zjeździe zaczęło się energiczne 
zwalczanie katolicyzmu przez popów i różne 
bractwa prawosławne, przytem zwalczano ka- 
tolicyzm nie z punktu widzenia religijnego, ale 
politycznego. Straszono, że Polacy zamierzają 
za pomocą autonomii zaprowadzić znowu pań- 
szczyznę i inne temu podobne brednie szerzeno 
pomiędzy ciemnym ludem. 

Kiedy na podstawie prawa o tolerancyi 
religijnej ludnosć, wróciwszy do katolicyzmu, 
zaczęła odzyskiwać niektóre swoje dawneświą- 
tynie, nieprzerobione jeszcze na cerkwie, i bu- 
dować nowe kościoły, kiedy po kilkudziesięcio- 
letniem ucisku religijnym znowu zostały do- 
zwolone procesye religijne, propaganda antika- 
tolicka zaczęła jeszcze więcej się wzmagać i 
dyszeć coraz większą nienawiśeią, dochodzącą 
do zupełnej niepoczytalności. „Listki poczajow- 
skie* wydawane przez zwaryowanego popa He- 
liodora iczarnosecinne odezwy różnych „paździer- 
nikoweów * i przez organizacye takie, jak „zwią- 
zek narodu rosyjskiego“, „okrainnyj sojuz*, , sie- 
wiero-zapadnoje Wiecze*, „Krestjanin*, „pra- 
wosławnoje narodnoje bractwo”, „russkij żeń- 
skij krużok*, i t. p. nawodniły wioski w Miń- 
szczyżnie całej, a szczególnie w dawnych para- 
fiach: wienieckiej, zasławskiej i rakowskiej, 
gdzie ludność jest mieszaną i gdzie przeto „pra- 
wosławje* było bardziej zagrożone. Organ kliki 
reakcyjnej, „Minskoje Slowo“, systematycznie 
prowadził kampanię antikatolicką. Lamy tego 
pisma codziennie są zapełnione artykułami, pod- 
burzającemi przeciwko polskiej ludności. Pola- 


wrzawa i wzmaga się nie- 


dla udzielenia nagany posłowi | co ma jakiś związek z katolicyzmem, oblewano 


pomyjami. 

Nie było dotychczas ami jednego numeru 
tego pisma, mile widzianego w sferach miejsco- 
wego czynownictwa, w którymby nie było 
szczucia przeciwko Polakom jako całemu naro- 
dowi i oddzielnym jednostkom dlatego, Że są 
Polakami. Wiele miejscowości Mińszczyzny zo- 
stalo skutkiem takiej propagandy, odbywającej 
się często nie bez widocznego poparcia miejsco- 
wej administracyi, podminowanych nienawiścią 
wyznaniową i polityczną. 

Przy takich okolicznościach nastąpiło star- 
cia w Iwieńcu. 

W końcu maja ludność katolicka posta- 
wiła w kilku miejscach miasteczka krzyże, 
które były poświęcone. Zdawało się, że to nic 
nadzwyczajnego, a tylko zachowany został da- 
wny zwyczaj katolieki w naszym kraju. Fakt 
ten jednak oburzył Minskoje Słowo i zaczął ten 
szacowny Organ czarnosoteńców, redagowany 
przez eks-Niemca Schmidta, rozwodzić się z te- 
go powodu, że Iwieniec opanowują Polacy, że 
krzyż katolicki zagraża bezpieczeństwu pań- 
stwowemu. Od czytelników i przyjaciół Miń- 
skiego Słowa posypały się donosy do guberna- 
tora i naczelnika ziemskiego z powodu tych 
krzyżów. x 

Nastąpiło rozporządzenie zniesienia krzy- 
żów, które zostały uznane przez władze za go- 
dło — buntu. Do Iwieńca przybył komisarz 
powiatu mińskiego, p. Korzunow, z konnym 
oddziałem strażników. Przed krzyżem zebrał 
się tłum bezbronny katolików, w którym prze- 
ważały kobiety i dziewi, modlono się i wierzo- 
no, że po manifeście o tolerancyi religijnej 
fakt zniesienia krzyża św. jest świętokradz- 
twem i bezprawiem. 

Strażnicy z rozporządzenia komisarza za- 
częli rozpędzać tłum. W tem posypały się ka- 
mienie. Kto rzucał, nie zostało stwierdzone. 
Policya i prawosławni twierdzą, że kamienie 
rzucali katolicy, a ci dowodzą, że to była pro- 
wokacya ze strony prawosławnych, że prawo- 
sławni rzucali kamienie, aby oskarżyć o to ka- 
tolików, którzy wyszli bezbronnie i nie mieli 
najmniejszego zamiaru używać gwałtu przeciw- 
ko uzbrojonemu oddziałowi strażników kon- 
nych. Podobno komisarz został zlekka zraniony 
kamieniem. Z rozkazu komisarza strażnicy 
strzelili do tłumu. Zabito na miejscu 3 osoby, 
w tej liczbie jedną kobietę (Mikucką); rannych 
o wiele więcej. 

Miasteczko Iwieniec znajduje się obecnie 
w stanie oblężenia. Ze wszystkich stron ścią- 
gnięto całe masy strażników. Stosunki zaś mię- 
dzy prawosławnymi a katolikami zaostrzyły się 
do ostateczności. „Iście rosyjscy ludzie* zacie- 
rają ręce. 


Co i o czem piszą. 

Pierwszy wielki występ pana Stapińskie- 
go w Radzie państwa zrobił fiasko. Ani w pra- 
sie krajowej, ani w Izbie, ani w prasie wiedeń- 
skiej nie zwrócono na niego Żadnej uwagi. 
Przechwałkom jego, że namiestnik i ministro- 
wie konferowali z nim, nikt nie dał wiary i 
policzono to na karb zwykłej megalomanii u 
przywódzców maleńkich stronnictw. Jedynie 
Głos Narodu poświęcił nieco więcej uwagi te- 
mu występowi i w artykule pod tytułem „De- 
biut p. Stapińskiego*, pisze co następuje: 

Mowa p. Stapitskiego, wygłoszona po polsku 
i niemiecku, zjednała temu filarowi Banku parce- 
lacyjnego zupełne uznanie i gorące pochwały... Na- 
przodu. Za tym przykładem pójdą niezawodnie pi- 
sma ruskie i żydowskie, a tak p. Stapiński stanie 
się na chwilę bohaterem międzynarodowej antypol- 
skiej kliki. Przyznać zaś trzeba, że na to odzna- 
czenie zupełnie zasłużył, bo jego przemówienie, sty- 
lem, o ile p. Stapiński jakiś styl posiada, i treścią, 
było żywem powtórzeniem znanych do syta kłamstw 
i potwarzy, szerzonych o Galicyi przez socyalistów 
i żydów. W dodatku p. Stapiński ozdobił swoje ka- 
lumnie naiwnemi plotkami i reklamami o swoich 
rozmowach z wybitnymi w kraju ludźmi, co go 
niezawodnie podnosi we własnych oczach, do wy- 
sokości prawdziwego męża stanu; że zaś p, Sta- 
piński jest jedynym zbaweą ludu, o tem dowiedzie- 
liśmy się już dawno ze szpalt Przyjaciela Ludu 
i sprawozdań Banku parcelacyjnego... Dowiedzie- 
liśmy się nawet, że misya zbawienia włościan jest 
przedsiębiorstwem wcale rentownem.., 

Do wystąpienia p. Stapińskiego w parlamen- 
cie nie przywiązujemy Żadnej wagi. Wszystkie 
bowiem jego demagogiczne wysiłki nie zastąpią 
kultury, rozumu i szczerości, których mu brak zu- 
pełnie. Na wiecach w odległych wioskach, mogą 
jeszcze takie mowy poruszać ciemniejszych wło- 
ścian, ale w parlamencie nikt się nie złapie na 
podobne naiwno-przewrotne frazesy. Napaści na ad- 
ministracyę galicyjską zapewnią p. Stapińskiemu 
popularność na szpaltach Naprzodu i może Neue 
Freie Presse, ale nie zjednają mu ani sympatyi, 
ani szacunku ogółu myślącego, który widzi i czuje, 
że cała działalność Namiestnika jest przejęta du- 
chem obywatelskiego poczucia i gorącej chęci słu- 
żenia krajowi. 


* * 

Bardzo dobrze scharakteryzował występ 
p. Stapińskiego wiedeński korespondent Dzien- 
nika Poznańskiego, najpoważniejszego pisma pod 
zaborem pruskim. Pisze on: 

Imieniem ludowców przemówił p. Stapiński, 
który niestety wyszedł z dotychczasowej rezerwy i 
dość ostro zwrócił się przeciwko władzom galicyj- 
skim z racyi wyborów. Otóż właśnie ludowcy zdo- 
bywszy tak wielką liczbę mandatów, są niejako ży- 
wym dowodem, że nadużyć wyborczych nie było. 
P. Stapiński niepotrzebnie trawi siły swego stron- 
nictwa na jałowej negacyi, zamiast wspólnie z Ko- 
łem polskiem zabrać si, do pracy dla dobra ludu 
polskiego. Szkoda to tem większa, ile że pomiędzy 
włościańskimi posłami w obozie p. Stapińskiego, 
znajdują się ludzie bardzo inteligentni i do wszel- 
kiej pracy parlamentarnej uzdolnieni. 

Do tych słów Dziennika Poznańskiego co- 
dać musimy i od siebie szczery żal, że marnują 
się w Klubie ludowców siły tak poważne i 1n- 
teligentne, jak naprzykład p. Ruebenbauera, 
który gdyby zasiadał w Kole polskiem, toby 
już dzisiaj niejedną rzecz z pożytkiem dla kra- 
ju opracował, a w Klubie ludowców ginie 
marnie. ; 


r, a J 

Z izby sądowej. 

k Lwów 24 lipca. 
(Zywienie ludzi końską padliną). 

Przed tutejszym sądem powiatowym stawała 
wczoraj pani Joanna Ostrowska, właścicielka za- 
kładu pogrzebowego we Lwowie, oskarżona o prze- 
kroczenie ustawy o zarazie bydlęcej, którego się 
dopuściła przez to, że ze swojego zdechłego konia ka- 
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zała była ściągnąć skórę, następnie mięso z niego 
pokrajała, nagoliła, złożyła w beczce w piwnicy i 
żywiła niem swoją czeladź. 

Oskarżona nie poczuwa się do winy. Twier- 
dzi, że mięso z owego zdechłego konia było zupeł- 
nie zdrowe, gdyż koń nie chorował długo, lecz 
zdechł prawie nagle, a nadto mięsem tem nie ży- 
wiła czeladzi, lecz tylko psa i świnię. 

Obrońca p. Ostrowskiej, adwokat Dwernicki, 
również nie widzi, aby p. Ostrowska dopuściła się 


jakiegoś wykroczenia, gdyż — zdaniem jego — 
własną padliną, wolno karmić własne zwierzęta. 
Co zaś do ustawy o zarazie bydlęcej, to nakazuje 


ona poddać oględzinom weterynaryjnym tylko 
zwierzęta, które się dorzyna, owego zaś konia nikt 
nie dorzynał, gdyż zdechł on sam. Nie można ró- 
wnież zarzucić oskarżonej, że padliny w myśl wy- 
mogów ustawy nie uprzątnęła, gdyż de facto kon- 
serwując ją w soli w beczce, ustawionej w piwni- 
cy, uprzątnęła ją i odpowiedziała wszelkim wymo- 
gom nowożytnej hygieny. 

Świadek Michał Wołoszyn, żałobnik z zakła- 
du p. Ostrowskiej, powołany przez oskarżoną i wi- 
docznie przyjaźnie dla niej usposobiony, zeznał 
przy pomocy stawianych mu przez obrońcę dr. 
Dwernickiego pytań, że pani Ostrowska mówiła, 
że mięso będzie dla psa i dla świń. Co się dzieje 
w domu pani Ostrowskiej o tem on nie nie wie, 
gdyż cały dzień siedzi w sklepie, to jednak wie, 
że ludziom pani Ostrowska tego mięsa jeść nie 
dawała. 

Świadek Kaniuka wezwany na żądanie pro- 
kuratoryi, były żałobnik zakładu p. Ostrowskiej, 
ten, który właśnie doniósł magistratowi o całej 
sprawie zeznał, że służąca pani Ostrowskiej i pa- 
robcy skarżyli się przed nim na to, Że pani karmi 
ich mięsem śmierdzącem ze zdechłego konia. Rano 
wysyłała pani Ostrowska z domu całą służbę do 
różnych zajęć, a kiedy zostawała sama, szła do 
piwnicy, przynosiła stamtąd padlinę do kuchni i 
nastawiała do gotowania, lub smarzenia. 

Wobec tego, że oskarżona zeznaniom tego 
świadka zaprzeczyła, sędzia odroczył rozprawę, po- 
stanawiając wezwać do rozprawy następnej w cha- 
rakterze świadków służącą oskarżonej, Karolcię, 
(niewiadomego nazwiska), żałobnika Ilka i stolarza 
trumiennego, Wilhelma Pachlera, którzy w kryty- 
cznym czasie u p. Ostrowskiej się stołowali. 


Mały feljeton. 


Bajka o japońskim kamieniarzu. 

Był człowiek, który wyrąbywał kamienie 
ze skały. 

Robota była ciężka ; pracował bardzo gor- 
liwie, pomimo to zarobek był mały i zadowo- 
lonym nie był. - 

Często przy robocie wzdychał i razu pe- 
wnego zawołał : 

— Ach, gdybym ja był bogatym i mógł 
spoczywać na łożu pod zasłoną z czerwonego 
jedwabiu! 

I zjawił się anioł z nieba i rzekł: 
się podług twojego życzenia ! 

I został bogatym i spoczywał na łożu pod 
zasłoną z czerwonego jedwabiu. 

Razu pewnego przejeżdżał król z orsza- 
kiem rycerzy. 

Za pojazdem kroczyli również rycerze i 
trzymano nad głową króla złoty pajong*). 

Gdy to zauważył bogacz, zmartwił się 
bardzo, że nad jego głową nie trzymano złote- 
go pajong'a i zadowolonym nie był. 
Westchnął i zawołał: chciałbym być kró- 


stanie 


lem! 

I zjawił się anioł z nieba i rzekł: stanie 
się podług twojego życzenia! 

I został królem. I przed jego pojazdem 
znajdował się orszak rycerzy i nad głową jego 
trzymano złoty pajong. 

I słońce tak gorące rzucało promienie, 
że wszystko schło na ziemi i trawa uległa 
spaleniu. 

I król narzekał, że słońce mu dokucza i 
przewodzi nad nim. 

Westchnął i 
słońcem ! 

I zjawił się anioł z nieba i rzekł: stanie 
się podług twego życzenia ! 

I został słońcem. I rozsyłał promienie 
w górę i na dół, na prawo i lewo, wszędzie. 

I spalił trawę i oblicza książąt, przeby- 
wających na ziemi. dg 

I zjawiła się chmura pomiędzy ziemią a 
nim, i zakryła jego promienie. | a 

I rozgniewal się, że sprzeciwlano się jego 
władzy i narzekał, że chmura była potężniej- 
szą od niego i zadowolony nie był. 

Chciał zostać chmurą, która była tak po- 
tężną. » 

I zjawił się anioł z nieba i rzekł: stanie 
się podług twojego życzenia! (| | 

I został chmurą, umieścił się pomiędzy 
słońcem i niebem ; przypuszczał promienie tak, 
że trawa stała sių zieloną. 

I wywołał deszcz rzęsisty, wody w rze- 
kach przebrały, powodując wylew i zatapiając 
całe stada. 

I woda zniszczyła pola. 

I padł na skałę, ale ta pozostała nie- 
tkniętą, 

I rozgniewał się, ponieważ skała stawiła 
mu opór i zadowolonym nie był. 

Zawołał: skała jest potężniejszą ode mnie! 
Cheiałbym być skałą! 

I zjawił się anioł z nieba i rzekł. 
się podług twojego życzenia ! | 

I został skałą i nie poruszał się, gdy słoń- 
ce grzało i gdy deszcz padał. 

I przyszedł człowiek, który oskardem 
wyrąbywał kamienie ze skały. 

I skała rzekła: jakto! ten szłowiek śmie 
przewodzić nademną i wyrąbuje kamienie z 
mojego łona! I zadowolonym nie był. 

Zawołał: jestem słabszym od niego, chciał- 
bym być tym człowiekiem! 

I zjawił się anioł z nieba i rzekł: stanie 
się podług twojego życzenia. 

I został kamieniarzem. I wyrąbywał ka- 
mienie ze skał, ciężko pracując za małe wyna- 
grodzenie i był zadowolony... 


KRONIKA. 


Lwów 24 lipca. 


Dar. Cesarz udzielił ze swych prywatnych 
funduszów 200 kor. zapomogi na budowę rzymsko- 
kat. kaplicy w Słonem, w pow. zaleszczyckim. 

Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej. Od 
piątku począwszy, przez piątek, sobotę i niedzielę 
zniża Komitet cenę wstępu na wystawę na 20 kal. 


zawołał: chciałbym być 


stanie 


*) Pajong - parasol, godło szczególnej dostoj- 
ności. 


Cena losów wystawowych zniżoną została na 50 
hal, cena katalogów zaś na 10 hal. W niedzielę, 


dnia 28 b. m. odbędzie się uroczyste zamknięcie 
wystawy, którego program wkrótce ogłoszony 
zostanie. 


Uroczystość zakończy wielki festyn na wzgó- 
rzu stryjskiem, urozmaicony wieloma niespodzian- 
kami, p 

P. Władysław Żeleński, znakomity autor 
„Starej baśni*, obchodził przed paru tygodniami 
70-letnią rocznicę urodzin i otrzymywał z całego 
kraju od wielbicieli swego talentu kompozytorskie- 
go liczne życzenia. Wczoraj zaś wstąpił w pono- 
wny związek małżeński z panną Ireną Symono- 
wiczówną. 

Pani Oleska, znakomita śpiewaczka, która 
tyle pięknych kreacyi stworzyła podczas zeszłego 
sezonu w naszym teatrze, zaangażowaną została do 
południowej Ameryki, mianowicia do Buenos Ayres 
i do Rio de Janeiro, na przyszły sezon operowy 
za honoraryum wynoszącem 50.000 franków. Po- 
nieważ jednak sezon operowy w tych miastacn jest 
w zimie — jak wszędzie zresztą na całym  śŚwio- 
cie — a zima przyszłoroczna w Ameryce południo- 
wej rozpocznie się dopiero w miesiącu maju, więc 
na sezon zimowy w Europie przyjęła pani Oleska 
engagement do Warszawy na czas od października 
do kwietnia. 

Ten fakt z p. Oleską i drugi podobny fakt 
z p. Gembarzewską, pokazuje jak świetny mieliśmy 
sezon operowy, zwłaszcza, jeżeli dodamy trzecią 
niezrównaną postać artystyczną: pana  Bandrow- 
skiego. 

Zmiany w Dyrekcyi galicyjskiej Kasy o- 
szczędności. Dyrektor galicyjskiej Kasy oszczęd- 
ności pan Antym Nikorowiez, który jest cig- 
żko chory i bawi na kuracyi w Semmeringu, wniósł 
swoją rezygnaczę ze stanowiska dyrektora Kasy. 
Propozycyę co do jago zastępcy uczynić ma wedle 
statutu Wydział Kasy, a decyzya zależy od mar- 
szałka kraju. Ą 

Prywatnie dowiadujemy się, że następca p. 
Nikorowicza ma zostać dr. Stroynowski, obe- 
cnie zastępca dyrektora Kasy. 

Co do choroby p. Nikorowicza, która trapi go 
od przeszło półtrzecia roku, to według jednych 
wersyi jest to choroba nerkowa, według innych jest 
to jakies bardzo ciężkie cierpienie, powstałe na tia 
zapalenia ślepej kiszki, z powodu którego p. 
Nikorowicz musiał się był już przed dwoma laty 
poddać bardzo ciężkiej operacyi. 

Ogólny Zjazd polskich leśników odbędzie 
się w Krakowie w dniach od 18 do 21 sierpnia, 
a połączony będzie z XXII-giem walnem zgroma- 
dzeniem członków gal. Towarzystwa leśnego, która 
w roku bieżącym obchodzi ćwierówiekowy jubile- 
usz swojego istnienia. Z okazyi tego jubileuszu 
wydaje gal. Towarzystwo leśne „Pamiętnik 25-cio- 
letniej działalności“, w którym umieszczone będą 
portrety najzasłużeńszych mężów na polu leśnictwa 
Do takich mężów należał Alhert Thieriot, autor 
„Technologii leśnej“ i założyciel Aachodnio-galic. 
Towarzystwa leśnego między rokiem 1850 a 1666. 
Pomimo usilnych starań nie udało się Towarzy- 
stwu odnależć jego portretu, jakkolwiek wie na 
pewno, że w r. 1858 sporządziło zachodnio-galic. 
Towarzystwo leśne 800 sztuk takich portretów i 
rozdało ję między ówczesnych członków. Wobec 
tego Towarzystwo zwraca się za naszem pośredni- 
ctwem do ogółu z prośbą o udzielenie portretu šp. 
Thieriota, jeśli go ktoś posiada, albo o wskazanie 
osób lub miejsca, gdzie ten portret otrzymau 
można. Odpowiedź należy nadesłać pod adresem: 
Wydział gal. Towarzystwa leśnego we Lwowie, ul. 
Zyblikiewieza 1. 10. 

Kaucya Krata przopadła. Przypomną sobie 
nasi Czytelnicy pogłoskę, która obiegła dzienniki 
o ucieczce przed odpowiedzialnością sądową ru- 
skiego studenta, Pawła Krata, głównego bohatera 
znanych, 
skim, za którego ruskie Towarzystwo asekuracyjne 
„Dnister” złożyło sądowi kaucyę w sumie 15.000 
koron. Pogłosce tej kategorycznie zaprzeczyły dzien- 
niki ruskie, twierdząc, iż Krat nie uciekł, lecz 
wyjechał do Wiednia i tam zgłosił się do sędziego 
śledczego. 

Tymczasem wiedeński krajowy sąd karny u 
chwałą Vr LIV 3153/497,07, powziętą dnia 18 bm. 
uznał złożone na kaucyę za Krata 15.000 koron 
jako przepadłe na rzecz skarbu państwa po myśli 
$. 198 PK. a to dlatego, że jak w motywach pod 
niesiono, Krat uciekł i wszelkie wezwania, ażeby 
stanął przed sędzią śledczym, a nawet przybicie 
wezwania na drzwiach jego mieszkania pozostało 
bez skutku. W ten sposób urzędownie zostało 
stwierdzonem, że Krat uciekł przed odpowiedzial- 
nością sądową. 

Za stwierdzenie to bardzo drogo zapłacił 
„Dnister", a właściwie grono tych wybitnych Ru- 
sinów, którzy za owych 15.000 koron poręczyli 
„Dnistrowi* przez złożenie odpowiednich weksli. 
Ludzie ci, ręcząc za kaucyę Krata nie wiedzieli ¿ 
kim mają do czynienia; uważali go za uczciwego 
młodzieńca, który tylko w krewkości i braku za- 
stanowienia posunął się za daleko i zasługuje na 
pomoc. Tymczasem Krat, który był studentem ro- 
syjskim, a w Galicyi przebywał jako uciekinier, 
jest w Rosyi ścigany za przewodnictwo w zwy- 
kłym bandyckim rabunku. Gdy nazwisko jego sta- 
ło się głośnem w Galicyi z doniesień dzienuikar- 
skich o zajściach na uniwersytecie, wtedy dotycza- 
cy sąd rosyjski zażądał od władz austryackich wy- 
dania Krata. Krat dowiedziawszy się, że sądy ro- 
syjskie weszły na jego Ślad, uciekł z Austryi, za- 
pisując się w pamięci tych, którzy mu chcieli dać 
pomoc, straconymi przez nich 15.000 koron. 

Adwokat Hau, o którym  donieśligmy - we 
wczorajszych telegramach, że go sąd przysięgłych 
w Karlsruhe skazał na śmierć, oskarżony był o za- 
mordowanie swojej teściowej. Skazany nie przyznał 
się wprawdzie do winy i przeciw wyrokowi wniósł 
zażalenie nieważności, ale na winę jego wskazują 
następujące okoliczności: Zamordowana, wdowa pí 
doktorze Molitorze, jednym z najwybitniejszych le- 
karzy w Baden-Baden, posiadała milionowy mają- 
tek, który po jej Śmierci miał spaść na trzy córki. 
Najstarsza z tych córek była żoną Haua, najmłod- 
sza nie była jeszcze zaślubioną. Hau żył z żona 
stale w Waszyngtonie, a jako zdolny adwokat, do- 
cent uniwersytetu i sekretarz niemieckiego konsula 
miał przystęp do sfer finansowych. Dochody z a- 
dwokatury i pobocznych zajęć nie wystarczały mu 
na wystawne życie, jakie prowadził, więc zapuścił 
się w awanturnicze interesa, a mianowicie pośre- 
dniczył pewnej grupie amerykańskich spekulantów, 
którzy chcieli rządowi tureckiemu sprzedać sta- 
re amerykanskie okręty wojenne. Za pośrednictwc 
w tej transakcyi miał Hau otrzymać trzy miliony 
marek. A conto wydatków na podróż do Europj 
otrzymał kilkadziesiąt tysięcy dolarów, lecz przez 
wystawne życie suma ta wkrótce stopniała. 

Hau zmarnotrawił także posag swej żony w 
kwocie 65,000 marek, a interesa z Turcyą ciągle 
zawodziły. Otóż ta przykra sytuacya rzuca na Haua 
podejrzenie, 
chciał przyśpieszyć spadek, mający przypaść jegi 
żonie. Pani Molitor otrzymała przed niedawnym 
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smutnych zajść na uniwersytecie lwow- , 
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że zamordowaniem bogatej iusczowe | 


[a> 
czasem telegram z Paryża tak żle adresowany, że 
zatrzymano go w urzędzie pocztowym. Po kilku 
dniach zjawił się w tym urzędzie jakiś mężczyzna 
z Przyprawioną brodą i zatelefonował do pani Mo- 
litor, mieszkającej za miastem w odległej willi, że- 
by natychmiast przybyła do urzędu, gdyż czeka na 
nią ważny telegram z Paryża. Pani Molitor po- 
słuchała wezwania i wzięła sobie do towarzystwa 
najmłodszą córkę. 

Na drodze, zaledwie kilkaset kroków od willi, 
wypadł z ukrycia nieznany człowiek, trafnym 
strzałem z rewolweru położył panią Molitor trupem 
1 zbiegł, Świadek zajścia, panna Molitor zeznała w 
sądzie stanowczo, że zabójcą nie był jej szwagier 
Hau. Jednakowoż sąd nie przywiązał wagi do jej 
zeznania dlatego, że panna Molitor jest podejrzaną 
0 utrzymywanie tajnego stosunku ze szwagrem. Nato- 
miast wezwany na świadectwo urzędnik pocztowy 
z Paryżą poznał Haua jako nadawcę owego tele- 
gramu, który miał panią Molitor zwabić do urzędu 
Pocztowego w Baden. Najbardziej obciążyła Haua 
ta okoliczność, że żona jego po ostatniej wizycie u 
mego w więzieniu śledczem odebrała sobie życie, 

tego wnioskują. że Hau przed żoną przyznał się 
do zbrodni, i ona z rozpaczy popełniła samobójstwo. 

, Naruszenie patentu. Przed dwoma miesiąca- 
mi umieściliśmy w piśmie naszem wyczerpujący 
artykuł o patentowanych niezapalnych płytach sło- 
mianych i zastosowaniu ich w praktyce. Właścicie- 
lem patentu i jedynym fabrykantem tych płyt jest 
P. Franciszek Mossoczy, wyłączne zaś zastępstwo 
Posiada Spółka budowniczych (Lwów, Hetmańska 
12). Nagle pojawiły się szumne ogłoszenia w cza- 
Sopismach i na wystawie hygienicznej o „jedynej 
w kraju fabryce patentowanych płyt niezapalnych 
słomianych* z podpisem Veltze-Szkolnicki oraz Jan 
Wojciechowski. Wezwanie notaryalne, wystosowane 
do tych panów przez W-go Nartowskiego, c, k. 
notaryuBza, o cofnięcie ogłoszeń i zaprzestanie na- 
ślądowania wyrobu patentowanego nie odniosło 
skutku; pozostała więc tylko droga karno-sądowa— 
i na nią skierował akcyę adwokat dr. J. Horowitz. 
Trybunał krajowego sądu karnego rozstrzygnie 
niebawem sprawę, a wyrok ogłoszonym będzie pu- 
blicznie w czasopismach. Wygląda. to wszystko 
jak bajeczka — faktem jest jednak, że tego ro- 
dzaju moralność jest możliwa u nas. Nauka stąd 
dla młodych firm wypływa, że przemysł krajowy 
urożna rozwijać rozmaitymi drogami, ale punktem 
Wyjścia nie powinien być nigdy c. k. sąd karny. 

Znaczna kradzież. Do mieszkańia p. Wasil- 
kowskiej, znajdującego się na I piętrze przy ulicy 
Piekarskiej l. 36, włamali się onegdajszej nocy 
złodzieje, porozbijali zamki u wszystkich szaf, ku- 
trów i biurek i skradli mnóstwo rzeczy. Z koszto- 
Wności skradziono przeważnie złoto. Chińskie sre- 
bro złodzieje zostawili nietknięte, Wysokości szko- 
dy oznaczyć na razie nie można, ponieważ p. Wa- 
silkowska bawi obecnie w Zakopanem. Policya, dla 
ułatwienia sobie śledztwa, zawezwała ją telegrafi- 
cznie do Lwowa, by dowiedzieć się, jakie rzeczy 
skradziono. 


A Zarząd Zakładu kąpielowego św. Anny 
(ul. Akademicka 10) donosi, że łaźnia parowa oraz 
kąpiele rzymsko-iryjskie będą po przeprowadzeniu 
gruntownej restauracyi napowrót otwarte w piątek 
26 b. m. Zarząd przeprowadził rozmaite rekonstru- 
kcye i ulepszenia, które zostaną niewątpliwie przy- 
jęte przychylnie przez amatorów łażni parowej. 

Amatorowie dyet poselskich. Jeżeli Izba 
zostanie dzisiaj odroczoną oficyalnie, to z dniem 
dzisiejszym ustanie i wypłata dyet posłom. Jeżeli 
zaś, zamykając dzisiejsze posiedzenie, przewodni- 
czący oświadczy posłom, że o następnem posiedze- 
nia zawiadomi ich pisemnie, w takim razie dyety 
byłyby wypłacane posłom przez całe lato, aż do 
ponownego zwołania Rady państwa w jesieni. Owóż 
posłowie gsocyalistyczni i radykalni rozwinęli sza- 
loną agitacyę za tem, żeby to drugie zakończenie 
miało miejsce. 

Zlot Sokołów polskich w Ameryce. 

czagie od dnia 4 do 6 lipca, jak donoszą z 
Ameryki, odbywał się w Detroit, w północno-ame- 
kańskim stanie Michigan, zlot Sokołów polskich, 
drugi z rzędu. Pierwszy odbył się przed dwoma 
laty w Chicago. Domy w polskich dzielnicach mia- 
sta Detroit były przybrane barwami  polskiemi i 
amerykańskiemi. Napływ gości do miasta rozpoczął 
się już we środę popołudniu. Przybywali pociąga- 
mi do miasta, udając się prosto pomiędzy swoich, 
którzy przyjmowali ich z otwartemi rękami i ser- 
cem. Właściwa uroczystość rozpoczęła się jednakże 
dopiero we czwartek rano według programu. Na 
odgłos trąbki, wzywającej do pochodu, stawiły się 
niezliczone tłumy ludu. Manifestacya była prawdzi- 
wie wspaniała i wywarła olbrzymie wrażenie na 
publiczności tak polskiej, jak amerykańskiej. 

Ulica Hastings, przy której znajduje się hala 
„Polonia* barwiła się amarantowemi koszulami 
Sokołów, do których przyłączyły się „Towarzystwa 
rycerskie" o liczbie przeszło 500 uczestników. 

czywiście publiczność polska wzięła również u- 
zial w pochodzie, który ciągnął się wężem na 
łagości trzech kilometrów. 

__ Pochód dążył do parku Klubu atletów, gdzie 
Miały się odbyć zapasy 0 najwyższą nagrodę: 
Puhar srebrny. Godzina upłynęła, zanim wszyscy 
uczestnicy pochodu i tłumy publiczności przeszły 
ramę wchodową parku i zapełniły olbrzymi plac 
W masie dwudziestokilkotysięcznej 1 otoczyły try- 
Unę, z której kolejno witali i przemawiali, naj- 
Pierw prezes gniazda miejscowego, druh L. Ko- 
Sciúski, potem prezes Związku Sokołów druh B. 
Zaleski, prezes Związku Narodowego Polskiego, 
l B. Stęczyński i mer miasta Detroit p. Thom- 
bson, Najpiękniejszem było przemówienie xiędza 
izadkowolskiego, proboszcza parafii św. Józafata, 

ry przybył w towarzystwie sześciu innych 

USzpągterzy i nie mogąc wobec zakazu wyższej 
Ezy duchownej odprawić Mszy św., wygłosił 
eaa porywającą wszystkie serca, prawdziwie pol- 

» Prawdziwie obywatelską. : 
„Witam Was, jako brat, jako Polak i jako 
in" — zaczął mówca — i rozwijając myśli 
~ "Ulosłeę, skończył słowami: Błogosławię wam 1 
pracom waszym w Imię Ojca i Syna i Ducha świę- 
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R i uczynił znak krzyża ponad głowami tłu- 

a a wtenczas z tysięcy piersi buchnęła przepotę- 
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E pesi „Boże coś Polskę“. Wszyscy wyrażali po 
G ladzie Sokołów żal szczery, że nie przybyła 7 
ł ICyi zapowiedziana delegacya polskich Soko- 
Y, dla której w pochodzie wyznaczono wedle 
STamu honorowe miejsce. W ostatniej prawie 
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maili Nadeszła wiadomość, że z powodu nieprze- 
że „AMYch przeszkód delegacya z Galicyi nie mo- 
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M P rzez cztery dni odbywały się obrady, ćwi- 
0 festyny. W obradach brało udział 97 de- 

wać którzy reprezentowali 50 gniazd. Gniazda 
° miały 12 przedstawicielek z głosem do- 

kasy Sekretarz obok sprawozdania ze stanu 

kazu; złożył obszerne relacye ze stanu gniazd, wy- 

olbrzymi wzrost Związku w ostatniem dwu- 


Do ćwiczeń stanęło mniej druhów, 


czniej i najlepiej się prezentował. 


W parku „Electric“ odbyła się zabawa pod 
Główną atrakcyą wieczoru 
był mazur, odtańczony przez 20 par dzieci w ko- 
styumach krakowskich w głównym pawilonie par- 
ku. Przyglądało mu się około 10.000 widzów, a że 
odtańczony był po mistrzowsku, więc luraganami 


nazwą „Dzień polski“. 


oklasków i okrzykami darzyli dziatwę Polacy i 
Amerykanie. 


Młodzież z Królestwa Polskiego w uni- 


wersytecie fryburskim. Dzięki staraniom profesora 


Kowalskiego, dziekana fakultetu matematyczno- 
przyrodniczego na uniwersytecie fryburskim w 
Szwajcaryi, oraz dzięki jednogłośnemu, gorącemu 


poparciu profesorów Polaków, — fryburskie mini- 
steryum oświaty uwzględniła wyjątkowe położenie 
szkolnictwa polskiego w Królestwie i zezwoliło, 
aby uniwersytet 


rych program odpowiada zakresowi 


sytetu. 


Wskutek tego rozporządzenia będą mogli ko- 
fryburskim 


rzystać z wykładów w uniwersytecie 
także ci młodzieńcy, którzy ukończyli prywatne 
szkoły średnie w Królestwie Połskiem. 

O hrabinie Montignoso. Pod tytułem „Wal- 
ka o królewskie dziecię* wyszła w Dreżnie książka 
napisana przez panią Idę Kremer, 
zimy roku zeszłego 
we Florencyi, u b. następczyni tronu 
dzisiejszej hrabiny Montignoso, jako nauczycielka 
jej córeczki Moniki. Autorka podaje charakterysty- 
kę zewnętrzną i duchową tej fantastycznej kobiety. 

„Hrabina ma tę właściwość, jaką miał Ody- 
Beusz, Biedząc — jest większą niż gdy stoi. Tę 
usterkę zaciera piękna figura i chód imponujący. 
Przy świetle sztucznem hrabina Montignoso wydaje 
się młodszą, nie tak widoczną jest czerwoność po- 
liczków i nosa i nie znać zmarszczek pod oczami. 
Owal twarzy szlachetny, rysy delikatne, a mimo to 
energiczne, usta zmysłowe, brutalne niemal, psują 
wrażenie, natomiast zęby są olśniewająco białe. 
Oczy niebieskie, trochę zamglone, tak, jak gdyby 
mówiąc, myślała o czem innem. Włosy brunatne 


bardzo obfite i kunsztownie uczesane, falujące 
z natury. 
Na pierwszy rzut oka, w bluzce niebieskiej 


pod szyję, hrabina wydała mi się młodszą, niż na- 
zajutrz, gdy ją zobaczyłam dekoltowaną. Luki no- 
sić suknie mocno wycięte od samego rana, lubuje 
się w kolorze białym, w kroju gejsza, emptre lub 
greckim. Nie jest jej do twarzy ani w białej bar- 
wie, ani w otwartych stanikach, wygląda w nich 
pospolicie skutkiem czerwonej twarzy i szyi. Psuje 
gobie płeć zlewaniem się po kilka razy na dzień 
zimną wodą. Zamiłowanie swe do koloru białego 
posuwa tak dalece, że nie nosi innych klejnotów, 
oprócz pereł i brylantów w srebrnej oprawie. Nie 
zdjęła z palca obrączki i uważa się za żonę króla 
saskiego. 

Mała Monika odziedziczyła po matce zamiło- 
wanie do pluskania się w wodzie i do białego ko- 
loru. Gdy jej polecą zerwać kwiaty — nie tknie 
innych, tylko białe. Dumna jest ze swoich pięk- 
nych rączek, a zwłaszcza nóżek, które pielęgnuje 
starannie, a ma palce u nóg tak ruchome i wy- 
ćwiezone, że mogłaby niemi grywać na fortepia- 
nie. Matka kocia ją do szaleństwa, ale wychowy- 
wać nie umie“. 

Hrabina Montignoso, wedle charakterystyki 
pani Kremer, jest osobą niezrównoważoną, nie- 
wytrwałą. Posiada wiele talentów. Komponuje pie- 
śni, pisuje wiersze, śpiewa — głosem ochrypłym 
— grywa na fortepianie. Dla zdobycia dosko- 
nałości na różnych, uprawianych przez nią, po- 
lach sztuki, brak jej wytrwałości. * Zaczyna 
dziesięć utworów jednocześnie, ani jednego nie 
kończy. 

Z książki pani Kremer widać, że hr. Mon- 
tignoso jest Naną, przeszczepioną w świat arysto- 
kratyczny, kobieta dzieckiem, nie pojmującą dosto- 
jeństwa i powag życia, a w dodatku histeryczką, 
komedyantką i od najmłodszych lat cyniczną. Gdy 
starał się o nią „Onkel Schani*, Jan Orth, odpo- 
wiedziała mu: „Więc chcesz, żebyśmy wydawali 
na świat bębnów“. Jako narzeczona następcy tro- 
nu saskiego, prosiła go o wspaniałe kolczyki, któ- 


rych jej dać nie chciał. „Obiecaj mi przynaj- 
mniej — zawołała — że je dostanę po trzecim 
synku“. 


Księżna umie być też hypokrytką. Już po 
opuszczeniu męża, bawiła przez czas pewien u po- 
bożnej ciotki w Ronno. Co dzień chodziła z nią 
na Mszę św. Aby się „nie nudzić", kazała so- 
bie oprawić „Fausta”, tak, jak książkę do nabo- 
żeństwa. 

Hrabina Montignoso lubi się poufalić ze słu- 
żbą, opowiada im zabawne anegdoty, daje im 
przedstawienia mimiczne, jest z każdym za pan 
brat. Podobno było tak zawsze. Dzięki temu może, 
utworzył się w Dreźnie „Związek przyjaciół Luizy“, 
stowarzyszenie rozgałęzione w całych Niemczech, 
którego celem jest popieranie jej sprawy u dworu. 
Fanatyczni wielbiciele nie cofają się przed naj- 
śmielszymi krokami i największymi wydatkami. 
Przywódca tej „partyi“, fabrykant proszku do zę- 
bów Bergmann z Potschappel pod Dreznem, za po- 
mocą aktorki Schratt wyjednał sobie audyencyę u 
ces. Franciszka Józefa iprosił go o pośrednictwo w 
powtórnem skojarzeniu królewskiej pary saskiej. 
Bez rezultatu. Hr. Montignoso otrzymuje codziennie 
stosy listów i depesz od swych stronników. Jakiś 
podlotek jest z nią w stałej korespondencyi. Żona 
radzey handlowego z Drezna wypisuje jej morały 
za to, źe z „guwernerem* włóczyła się po Riverje- 
rze. Mimo to donosi jej, że „przedsięwzięła kroki“ 
wobec króla, aby jej to wybaczył. 

Ks. Luiza, mimo, że utrzymuje koresponden- 
cyę ze sklepikarzami i fabrykantami, mimo, że się 
w pospolitowała, jest arystokratką do szpiku 

OŚCI. 
— Mam przyjaciół wśród plebsu — mówi z du 
mą — Ale tych przyjaciół za „plebs“ uważa. 

Lubi wzniecać skandale, cieszy się, gdy o 
nich piszą. Ma całe archiwum, złożone z wycinków 
gazet, opiewających jej szalone kroki; gromadzi 
wszystkie odezwania się pism humorystycznych o so- 
bie i co Już jest szczytem cynizmu, zamierza przekazać 
te zbiory swoim dzieciom, do których jest, jakoby, 
szalenie przywiązana. 

Temperatura dnia 22 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --13, we 
Lwowie  11,w Tarnopolu +12, w Czerniowcach 
-+11, w Wiedniu |-12, w Salcburgu + 13, w Gracu 
-+ 15,w Pradze -; 11, w Tryoście 4 17, w Abbazyi 

18, w Raguzie +25, w Budapeszcie --15, w 
Berlinie +11, w Hamburgu -| 13, w Monachium 
ie, w Zurychu -| 13, w Genewie +15, w Lugano 


niż się 
spodziewano i odsłoniły one, niestety, dużo braków, 
nad usunięciem których pracować będzie jeszcze 
potrzeba długo i energicznie. Puhar, czyli najwyż- 
szą nagrodę związkową, zdobył Sokół polski z Town 
of Lake w Chicago. Większość nagród zabrał So- 
kół polski nr. II z Chicago, który wystąpił najli- 


fryburski zaliczał w poczet stu- 
dentów, wychowańców takich szkół polskich, któ- 
nauk szkół 
szwajcarskich, dających prawo wstępu do uniwer- 


która w ciągu 
przebywała w willi Montante, 
saskiego, 


PRZEGLĄD z dnia 25 Lipca 1907. 


+19, w Anglii -|-16, w Paryżu --15, w Biarritz 
+417, w Nizzy -] 22, w północnych Włoszech + 19, 
we Florencyi -+ 22, w Rzymie -|- 22, w Neapolu 
+22, w Palermo +25, w Madrycie —-19, w Eztok- 
holmie-- 11, w Petersburgu +12, w Wilnie + 12, 
w Warszawie -+ 11, w Moskwie ~- 12, w Kijowie 
--12, w Odessie +19, w Serajewie +15, w Bel- 
gradzie -}21, w Bukareszcie -+-21, w Sofii +18, 
w Konstantynopolu -L 23, w Atenach +27. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 
Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 14 R. 
w poł. -|- 18 R. w cieniu, -+ 24 na słońcu. Bar. 
762. Spada. Prześliczna pogoda. 
Pomiędzy aktorami 
— Dlaczegoś taki ponury ? 
— Bo mi nie dano urlopu. 
— Przecież i tak przez cały rok nic nie grałeś... 
— No, właśnie, jestem zmordowany próżniactwem 
i dlatego ohciałym odpocząć trochę. 


w kraju nie zrobił tego obstalunku, odpowie- 
dział, że zależało mu bardzo na pośpiechu, kra- 
jowe zaś warsztaty nie mogłyby tak rychło do- 
starczyć tych okrętów, przeznaczonych dla ob- 
sługi wybrzeży Dalmacyi. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 23-ego lipca 1907 r.) — 
Tendencya dzisiejszego targu była silną, a ceny 
pozostały niezmienione. Wobec rozpoczątego żniwa 
zaofiarowanie było słabe. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 10-60 do 11:00 
koron, czerwoną od 10:50 do 11-00,żyto od 9:00 do 
9:50, jęczmień od 8'25 do 9:0, owies od 9:30 do 
9:60, groch zwykły od 10:00 do 11:00, groch Victoria 
do 12:00 do 14:50, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 7:00 do 8-00, bobik | 
od 8:00 do 8:50, kukurudza stara od 0:00 do 000, 
nowa od 7:60 do 8:00, Cinquantino od 8:35 do 
8:50, otręby pszenne od 6:20 do 6:40, żytnie od 
6:40.do 6:55, rzepak od 16-60 do 17-00, koniczyna 
nasienna czerwona od 00— do 00:—, biała od 
00— do 00—, tymotka od 00:— do 00—, Wszyst- 
ko za 50 klgr. 


Literatura i sztuka, 


Przewodnik po Lwowie i okolicy. Nakła- 
dem Księgarni Polskiej we Lwowie, w cyklu zbio- 
rowego wydawnictwa przewodników podróży poja- 
wił się świeżo dokładny i szczegółowy przewodnik 
po Lwowie, opracowany przez p. Franciszka Ja- 
worskiego, autora licznych publikacyj, poświęco- 
nych historyi Lwowa. Ułożony systematycznie we- 
dle metody przyjętej dla całego wydawnictwa pol- 
skich „Baedekerów*, a wzorowanej na wypróbo- 
wanych już, pod wzgłędem praktycznym niezawo- 
dnych metodach zagranicznych przewodników, no- 
wy ten przewodnik odznacza się przedewszyst- 
kiem umiejętnem ugrupowaniem całego materyału. 
Obok części informacyjnej, podającej bardzo sta- 
rannie zestawione wskazówki i informacye dla pu- 
bliczności przejezdnej, jak spis hoteli, restauracyi, 
banków, lekarzy-specyalistów, ważniejszych biur i 
sklepów, wszystkich władz i urzędów, zawiera 
„Przewodnik“ zwięzły rys dziejów Lwowa i opis 
ważniejszych zdarzeń, które się w jego murach 


* 


re 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne) ` 


Wiedeń. Wczoraj w dyrekcyi budowy ko- 
lei otwarto oferty w sprawie dostaw i wyko- 
nania mechanicznego urządzenia dla dostarcza- 
nia wody na stacyach budującej się linii kolei 
lokalnej Lwów-Podhajce. Ogółem wniesiono 5 
otert, a to: 1) Gal. Tow. akc. budowy wago- 
nów i maszyn w Sanoku, 2) Fabryka maszyn 
L. Zieleniewski i Spółka, tow. akc. w Krako- 
wie, 3) Akc. Tow. budowy maszyn Breitfeld, 
Panek i Spółka w Blansku, 4) Teutloff i Diet- 
rich, Tow. akc. fabryka maszyn w Wiedniu, 
5) Austr. Tow. górnicze (Montanges.) w Wie- 
dniu. Rozstrzygnięcie co do rozdawnictwa ro- 


rozegrały. Szczegółowy wykaz‘ pamiątek history- | bót nastąpi najpóźniej 16 sierpnia br. 
cznych i wogóle rzeczy godnych widzenia, zawiera (Depesze popołudniowe). 1 
opis i historyę licznych kościołów, cerkwi, pomni- Brześć MORTEZ Wiyati 4 Wy N 


ków i innych budynków, uwagi godnych. W dal- 


szych rozdziałach zebrał autor systematycznie in- ziemskich Polaków powstał gubernialny komitet 


formacye o cmentarzach lwowskich z ich grobow- RODE celem przeprowadzenia posłów u- 
cję: ee R. . . | miarkowanych. 
nikami, o cieczko ; s : 3 
a GR Z so WSSE WY Paa Kowno. Tow. literackie litewskie zamierza 


spacerowych, o ogrodach i parkach. Osobny, dłuż- 
szy rozdział, nader sumiennie opracowany, poświę- 
cił autor lwowskim bibliotekom, archiwom i mu- 
zeom. Aby zwiedzającym zakłady te umożliwić 
oryentacyę wśród tak bogatych i z wielu wzgłę- 
dów ciekawych zbiorów muzealnych i w tym celu 
zastąpić im specyalne katalogi, których nasze mu- 
zea nie posiadają, podaje autor możliwie szczegó- 
łowe i dokładne daty, uwzględniając przedmioty, 
godniejsze uwagi. W ten sposób przewodnik może 
doskonale służyć zwiedzającym za podręczny kata- 
log muzeum przemysłowego, Lubomirskich i Dzie- 
duszyckich. Świeżo przez miasto nabyta galerya 
obrazów również obszernie jest omówiona. — Osta- 
tni rozdział zawiera historyczne wspomnienia i 
opis zamku podhoreckiego i zabytków history- 
cznych Żółkwi. Obie te, warte zwiedzenia miejsco- 
wości zostały tu po raz pierwszy w przewodniku 
szczegółowo uwzględnione. Zwłaszcza zamek w Pod- 
horcach, stanowiący sam dla siebie prawdziwe mu- 
zeum, ściągać powinien odtąd liczniejsze drużyny 
ciekawych, dla których dokładny opis zabytków 
jego w nowym przewodniku lwowskim, stanowić 
będzie niewątpliwie zachętę do zwiedzenia tej pa- 
miątki, 

Strona typograficzna „Przewodnika* bardzo 
stąranna. Format książeczki zgrabny, wygląd este- 
tyczny, a wzorowo wykonany plan miasta, uwzglę- 
dniający zmiany w ostatnich czasach zaszłe, war- 
tość „Przewodnika“ znacznie jeszcze podnosi. 


wydawać w Kownie własny organ, poświęcony 
sprawom społecznym, naukowym, literackim i po- 
lityce. 

Warszawa. Wykryto tu komitet wojskowo- 
rewolucyjny, składający się z 18 osób. Wszyst- 
kie aresztowano. Znaleziono u nich książeczki 
do zbierania składek z pieczęcią * organizacyi. 
Aresztowano również uczestników konferencyi 
socyalno-demokratycznej, zgromadzonych na 
zjeździe w Warszawie. Byli między nimi dele- 
gaci z Białegostoku, Łodzi, kilku miast z ce- 
sarstwa, a także z Krakowa. 

Po przejrzeniu przedmiotów, przyłapa- 
nych w czasie niedawnego aresztowania 13 a- 
narchistów-komunistów znaleziono około 400 
egzemplarzy dziennika: anarchistów-komuni- 
stów, wydawanego w języku żydowskim, i dwa 
drążki metalowe do wyważenia drzwiczek w ka- 
sach ogniotrwałych. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów zgłosili wnioski między innymi: pp. 
Ptas i Biały w sprawie zmiany przepisów o 
księgach gruntowych; p. Szajer w sprawie znie- 
sienia notaryatu; p. Sylvester i wszyscy inni 
posłowie niemieccy w sprawie ustanowienia ję- 
zyka niemieckiego językiem parlamentarnym; 
p. Gabel w sprawie zniesienia dekretu kance- 
laryi nadwornej z r. 1814 i dekretu z r. 1846, 
które wykluczają języki hebrajski i żydowski 
w Galicyi i na Bukowinie z używania w doku- 
mentach prawnych. 

Wiedeń. Między zgłoszonymi dziś wnioska- 
mi jest jeszcze wniosek p. Ellenbogena o wy- 
danie ustawy, regulącej stosunki między zarzą- 
dami kolei a personalem. 

Interpelacye wnieśli między innymi p. O- 
kuniewski w sprawie nadmiernej grzywny, na- 
łożonej na ludność przez Starostwo w Zalesz- 
czykach, p. Onyszkiewicz w sprawie nadużyć 
wyborczych w pow. rudeckim, p. Łahodyński w 
sprawie postępowania dyr. kolei w Stanisławowie 
względem dwóch konduktorów i wsprawie postę- 
powania urzędników leśnych w Nadwórnie wzglę- 
dem chłopów ruskich ; p. Ruebenbaner w sprawie 
zamierzonych zmian eo do urzędów pocztowych 
w Galicyi; p. Krempa w sprawie wykonywa- 
nia władzy opiekuńczej przez sąd w Sokołowie 
i w sprawie zaprowadzenia pociągu lokalnego 
na lini Dębica-Przeworsk; p. Moraczewski w 
sprawie zaprowadzenia turnusu dla stacyono- 
wanych we Lwowie konduktorów ze strony 
dyrekcyi w Stanisławowie; poseł Ciągłe w 
sprawie otwarcia lasów państwowych w Mu- 
szynie dla paszy bydła; e Głąbiński 
Petelenz, Stwiertnia i Stohandel w sprawie 
poprawy stosunków służbowych personalu ko- 
lei państwowych; p. Kolessa w sprawie naru- 
szenia praw młodzieży ruskiej we wschodnio- 
galicyjskich zakładach naukowych. P. Trylow- 
ski wnosi, aby otwarto dyskusyę nad wczoraj- 
szą odpowiedzią ministra sprawiedliwości dra 
Kleina. 

Wniosek ten odrzucono 117 głosami prze- 
ciw 70, poczem przystąpiono do dalszej dysku- 
syi nad podwyższeniem dotacyi na cele melio- 
racyjne. 
| nnn EE EEEE a R PEERÓW TE" 

HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plae Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 1 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 24 lipca: K. Perłowski, W. 
Stawnicki z Zawiercia. Z. Stanowski z Radomyśla. 
H. Krzemiewska, H. Sikorska z Krakowa. S. Stei- 
ner z Wieliezki. X. J. Paszkiewicz z Sambora. M. 
Sołtysik ze Stryja. G. Lentz z Wiednia- M. Aywas 
ze Śniatyna. A. Biesiadecki z Pilzna. M. Iłowiecki 
z Lesieniak. W. Mydlarski z Pilzna. H. Mandl z 
Wiednia. M. Kulesza z Rosyi. X. J. Domański 
z Zaleszczyk. J. Orłowski z Czortkowa. 
E |.-TAWE EST, oi. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 24 lipca. Dr. T. Kalczyń- 
ski z Tarnowa. A. Błoński za Szczurowie. W. Ste- 
cki i C. *Stecker z Wołynia. A. Sząsz z Kairu, 
Dr. E. Schutt z Przemyślan, A. Kalinka z Krako- 
wa. A. Raiczewicz z Dalmacyi. F. Tafatscher z 
Reichenbergu. P. Gołębska z Przemyśla. S. Żuk 
Skarszewski z Żukowa. H, Mierzyński z Dubowie. 


Wypadki w Kosyi. 

Warszawa. Redaktorowie „Książnicy *: po- 
eta Ant. Langie i Tad. Sierzputowski, skazani 
zostali na 3 miesiące więzienia. 

W pewnym domu przy ul. Dworskiej are- 
sztowano ośm osób, które pod silnym konwojem 
odstawiono do więzienia w ratuszu. Są one o- 
bwinione o należenie do organizacyi rewolucyj- 
nej, działającej pośród wojska. 

Warszawa. Uwięziono 4ech rzekomych u- 
czestników zamachu na pociąg w pobliżu stacyi 
Łapy. W pociągu, który ich przywiózł do War- 
szawy, umieszczono ich w ostatnim wagonie, a 
przy wszystkich jego drzwiach postawiono na 
straży żandarmów. Na stacyi nie pozwolono ni- 
komu zbliżyć się do wagonów. Budnik z budki 
w pobliżu stacyi Łapy poznał we więźniach 
tych samych ludzi, którzy bezpośrednio przed 
zamachem na pociąg pili u niego mleko. 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 lipca. 
Wspaniały program nowości! Edward Garrick, 
mistyczne metamorfozy ; Almasio Trio, akt spor- 
towy; 10 dm w kozie, farsa; kainbow, ekwili- 
brystyka w morzu efektów świetlanych. Vatograph. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o go- 
dzinie 4-tej i 8-mej. 


Ad = 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 22 lipca. 

(Z). Ustawiezne drożenie gotówki wywiera 
bardzo niekorzystny wpływ na kurs rent i in- 
nych papierów lokacyjnych. Dziś np. były 
chwile, w których niepodobna było znaleźć ku- 
pca na renty. Kurs 4-procentowej renty au- 
stryackiej spadł na 96.80, węgierskiej na 92-80. 

Pokazuje się, że owo konsorcyum finanso- 
we, które w roku ubiegłym objęło od austrya- 
ckiego ministra finansów do spieniężenia rentę 
za 131 milionów koron, ma jeszcze niesprzeda- 
nych obligów tej renty za 22 milionów. Wobee 
tego, że konsorcyum objęło tę rentę od rządu 
po kursie 98'60 za 100, a dzisiejszy kurs giel- 
dowy wynosi tylko 96'80, ponosi ono na tym 
interesie dość dużą stratę, - 

Zmiana aury, jaka nastała od paru dni, 
powinna wyjść na dobre rolnikom. Na Wę- 
grzech, gdzie skutkiem deszczów musiano prze- 
rwać roboty żniwiarskie, podjęto je obecnie na 
nowo w całej pełni, a jest nadzieja, że może 
pogoda obecna wywrze korzystny wpływ także 
na jakość ziarna. 

Doniesienia ze Stanów Zjednoczonych o 
szansach zbiorów pszenicy brzmią  niewesoło. 
Ogólny zbiór pszenicy obliczają tylko na 600 
milionów buszli, a zatem o 135 milionów mniej, 
niź w roku ubiegłym. Za to Kanada, jak się 
zdaje, będzie miała w tym roku wyjątkowo 
świetny urodzaj pszenicy, 

Zarząd „Lloyda* zamówił w Anglii dwa 
nowe parowce za 3'/, miliona koron. Na przed- 
stawienia, uczynione mu przez rząd, dlaczego 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Michał Śliwiński 
ordynuje jak lat poprzednich 


w (KKarisbadzie 
Mühlbrun:strasse „König v. Preussen". 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy ikantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG 8 SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1 
Wymienia kupony, oraz wylosowane i płatne listy 
zastawne bez Żadnego potrącenia i sprzedaje lub 
kupuje wszelkie papiery wartościowe, oraz monety 
i przekazy zagraniczne po jak najumiarkowańszym 

kursie dziennym. 
— Wydawnictwo gazety lesowań „Nadzieja“. 
Dr. Wilheim Zathey 
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach w Krae 
kowie, Berlinie i Paryżu 


ordynuje w chorobach wewnetrznych i nerwowych w 
Krynicy — willa Ułana. 


Lwów 23 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

AMucye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— d Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 5*8 — do B61.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 56800 do 576700. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400—410 —. 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 11050 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 09980 do 10050, 4 proc. los. 
w 60 lat 95:40. do 96'10. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101:20 do 101:90. Banku kraj. % proc. los w 67 lat 
96.30 do 97 00.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9760, do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 97:00 
do —.—, 4 proc. los w b6 lat 95:30 do 9680. 

6btigi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego % pro. 
9780—98:50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101 00 
do 101770. Kom. Banku kraj. 4*/,0/, (3-ej emisyi) 100.50 do 
101:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowa 
po 200 koron 96'00 do 96:70. Pożyczki kraj. z r '1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 96.10—96.80, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 93.50 do 94.20, 4'/, bez podatku 
(konwers.) 96 00 — 96.70, 

Monety. Dukat cesarski 1130 do 11:48. Napoleon- 
dor 1910 do 19'30, 100 ruble rosyjskie papierowe 25150 
ko 253 50. 100 marek niemieckich 11740 do 11820. 


Budapeszt 24 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 11:80—11'81; żyto na 
październik 8'88—8'89; owies na październik 
804—805; kukurudza na lipiec 6'41—6'82, na 
sierpień 643—644 na maj 1908 654—655. 
Rzepak na sierpień 17'00—11'80. — Oferty: 
mierne. Chęć kupna: słabe. —  Usposo- 
bienie : lepsze. — Pogoda: ciepła. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80, 
Wiedeń 24 lipca. 

Marki 117.67, renta majowa 96:50, węgierska 
renta koronowa 92:65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
64725, węg. zakł. kred. 749-00, anglobanku 30300 
unionbanku 538:00, bankvereinu 533'50, landerbankn 
431.50, kolei państw, 6538:50, lombardy 146.50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
090:00, alpiny 58400, Rima Muranyi 53650, prag. 
T. żel. 0000, losy tureckie 182 00, ruble 252.50) 
Usposobienie: utrzymane. 

5p renta rosyjska 1906 r. 8315. 


L EO EWG "M „AN "OWWAONNNĄG AAAA. 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od I maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7,25, 8.55, 9.45 
5.25, 9.50*. 


o —— 


Z Rzeszowa: 1.10. 


Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
540, 10.30*. 
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 


10.12*, 

Z Czerniowiec: 18,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 

Z Sambora: 8:00, 10.30, 1.65, 9.20*. 

Z Ławocznego: 7.39, 11.60, 10 50*. 

Z Tuchli: 8.51. 

Z Bełzca: 4.50. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 5.46*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15* 
7.05, 7.20, 11.00*. 

Do Rzeszowa : 4.05, ; 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7.00*, 11.15*, 

Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11.08, 2.32, 7.24* 
11 85%, - 

Do Czerniowiec : 2.54, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40 

Do Stryja: 14.30*. 

Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 

Do Jaworowa: 6.58, 6.80%. 

Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05. 

Do Ławocznego : 7.30, 2.26, 6.25*. 

Do Bełzca : 11.05. 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna : 5,00. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od b maja do 29 września wł.) 8:25, 
5'30 popolud. i 820 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w medziele i rz. kat. święta) 
10706 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 34 sier- 
pnia codziennie) 9:85 wiet zór. 

Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 pe- 
południu i 925 wieczór; (od 12/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10:10 wieczór. 

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. 
kat, święta o 9'40 wieczór. 

Ż Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11:50 wieczór. 


w niedziele i rz. 


Ze Lwowa: 
Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł) 2:28, 
8-45, 5'45 popołudniu; (od 6/5 do 29/9 wi. w niedziele 
i rz. kat. święta) 1241 popołudniu, i (od 1/6 do 51/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. Święta) 9:05 rano; (od 6 do 81 Inaja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 88% wieczór. 
Do Rawy ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). 
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 
przedpołud. i 8'35 popoł.; sgk 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 136 popołud. K 
i Do S erca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wi 
; miedziełe i ra. kat. Święta). a 4 
zę Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 6 min. 69 rano. 


PRZEGLĄD z dnia 25 linca 1907. 
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Handel 


przy pl. Maryacizinai 5. 


win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmillera 


Hotel Francusx<1i. 


Wódki wyrobu własnego 


oleca 
p lı butelka 3 K. — '„ butelki 1:60 K. 


ka 


C. k. uprzyw. gali 


w e 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 


informacyj co do pewnej i korzystnej 


Hia Hz acj 


Ha a ppi Gaian. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 


i innych papierów podlegających losowaniu. 


Bank hipoteczny 
Lwowie 


a ae w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy. 


„łe w NE RBC, JE 
KU [M Sj Koi 
Bug PE EA 
m A "mk. 
; RE n aa "Rf" 
UC à K „M. 
sA BR - RU RBA 
Pa PAU 
R. EM CZW = Mat 
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KU RW 

(s. » 

p bi 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Ubezpieczanie losów 


przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozytowy - 
PRZYJMUJE WKŁADKI 


na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz- 
ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na nie zaliczek, 


Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


GOCQOCOOOOOGODOOCOOCOOOOGOGO 


$ Nowe światło gazowe 


każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye może sobie tanim kosztem urządzić 

własne światło, wykluczona eksplozya, jakoteż i zatrucie gazem. Tanie, go- 

dzina za 1 palnik o sile 10%) wiec kosztuje */, hal. Nie wymaga fachowej 
O obsługi, każdy w godzinie obżnzjomi się z urządzeniem i puszczęniem w ruch 

aparatu, instalacya jak gazu. — Światło to świeci się hermetycznie, jak 
8 elektryka. 


| Aparat w ruchu i do oglądnięcia 


w PUBLICZNEJ KALI AUKCYJNEJ 


w Passżu Mikolascha, gdzie udziela się wszelkich 
wyjaśnień. 


Aparatem tym będzie oświetlona wystawa lekarsko-hygieniczna 
we 


Lwowie. J 
DOGOGGOGOGOD0000000 


garnar awa ana sa za ua 


Buciki 


amerykańskie E 


| 


} 
z 


: damskie 
OTYLEWSKI T KRZESZKOÓWSKI 


i i meskie 
IU] 
Ą Lwów, Hotel George'a. 


polecają 
Ama o e otoki ENA EAU 


'| Już wyszedł n nowy!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1907. 

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w „Ga 

licyi i Bukowinie. 

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 

Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkicn trafksoh. 


Kapitaliści 
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
ru okasowego „Gazety handlowej*. Abo 


nement od dziś. do końca 1907 włącznie z 


rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


_ Powozy odnawia i reperuje najta- 
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu 
bńskiego 4. 


- Automobile  „Darracq” 


Przemyśl. 


Manuskrypi zdeponowany 


M. ! gdzie zwykie. 


Profesor gimnazyaln 


przyjmie na mieszkanie pan u- tka Aniymolowe 


* czniów szkół średnic 


Staranna opieka, AE wej: 
komfort i 


pomoc w nauce, 
hygiena. 


Zgłoszenia listowne: Lwów, ul. 
Bielowskiego 5. parter. 


najnowsze 
modeie ma na sirładzie Witold Tranda 


jj 


Wózki dla dzieci Mikoto 
E uugetent o Proszek. perski 


Leżaki skła ada 


Mebie ogrodo 


ŚR zapasów tanio 
ZY sprzedaje 


A KOWEWICI 


Lwów, Baterego 12. 
lilustrowane Cenniki franco. 


Okazya! 


Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
kołdry po kr. 4, 7i 9. Wełniane i kloto- 
we po E 10, 12, 14, 16, 20 do kr. 80 
Jedwabne atłasowe po kr. 23, 28, 30 i łk; 
żej. Ogromny wybór materyi mellow 

dywanów, chodników,  portyer, 
kap na łóżka i t. p. 


è 
Po cenach ; 
redakcyjnych ogłoszenia do w-syet- ma 
ich bes wyjątku  dsienników, Kł 
lwowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, § 
czeskich, fran zuskich ect., r 
osasopism fachowych miejscowych, È 
zamiejscowych i zagranicznych; ze- [A 


M) mówienia na klisze i rysunki do ką 
ogłoszeń, prenumeratę na FK 
wszelkie pisma 


przyjmuje 


Sokołowskiego ; 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. $ 
Kesstorysy gratis. 


cuskim poszukuja na wakacyg miejsca to- 


warzyszki do kąpiel lub na wieś bez wy- 
nagrodzenia. te wig Lwów poste re- 
stante M. 


| z powodu wielkich 


dosc z kilkuleinią 

óžka żelazne od naj-|gospodarstwac 
tańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie i|kuletnią praktyyą w racyonalnych gospo- 
meble salonowe polecają J. Schuster jjdarstwach rybnych, zakiadsjący sztuczne 
K. Toczyski Lwów, ul. 3- -g0 Maja |. 5 gospodarstwa przyjmie zaraz odpowiednią 


krakewszkich, 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


Osoba inteligentna, z dobrego to- 
warzystwa władająca biegle językiem fran- 


IE 


00830080-50006 

WOLE! 
a 
J. Ihnatowicz 
poleca 
niezawodne i wypróbowane środ- 
kl do wytępienia owadów dom. 
mianowicie : 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA « 


LWÓW, UL. ŚW. _KARGINA L. 29. s 

Pac ba Z - 

S gy APA: = 

PŁYTY IZOLACYJNE A A | ASFALT DO OSUSZANIA | 

Ja DO FUNDAMENTOW Aprea acrin H MA s ŚCIAK 

SM0 OŁA DESTYLOWANA |f (r W MISZCIY GRZYBEK DRZEWNY 
i ag 


a> ain l anewa. JE > W BUDYNKACH. 


do wyniszczenia moli z zarodka- 
mi w PA, futrach me- 
blach. Flakon k. 1-20 
do przechowania 
luter. — Pudełko 


KiW i 


za pomocą gorącego powietrza 
sisie odług sasad hygieny, xnakomiia w smaku i eromacie 


Utrzymaje na składzie  cząsopi: 


ochrania od moli 
futra, suknie, por- 


ae <atymolowy 


ALT, firanki i meble. — Sztuka : codzirnnie świeżo pałona 
hal. sia ZAKTANI(ZNÓ ijy kilo kawy palonej Melange Nr. I. 1 K. 60 gr. 
in ln wytruwa szwaby, karakony, sto- A k 5 x r no Ml 1 „ 5B „ 
|| nogi, He i rioria te, E Francuskie humorystyczne: n s . n » w ę n RA s 
pawk, prusaki i t. p. Flakon » > s . ; r a 
niezawodny środek do wytępie- Fin de siècle, Frou-Frou, Jean n Melange cesarska sV 84,680 


nia pluskiew. Flakon 1 kor, |qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
do wygubienia pcheilre et galanterie, Sourire, Vla en 
itp. owadów, paczka 10|culette rouge, Biblioteque mod. 
20 hal. Flakon 40 1 60 b. 

niezawodny Środek do wytę- 
A” grzyba domowego 


poleca 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowio, 


Angielskie : 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladles Fieid, The King 


ADN 


wj rh. owie: -alepy 
własne: Przy ul. okej il, 2h), 


Ul. Hetmańska |. 6. (stacja tram-and his Navy a. Army, Outlng, . 
waju elektrycznego). 7 The Tatler, Teatralna 3, aia e ae katedry. 
W Krakowie : Sukiennice 1. 20. 
wył Włoskie: sooczoco0o | 
W Przemyślu: ul. Mick a l. 11. «e «ie a a a Pia Pa a Pa Z TATY 
dre "ESEE": Domenlca del Corriere. j 


W Stanisławowie: ul. Sapieżyńska 10. 


|QQŁRCAŁoGAGGGG 
Absolwent szkoły rolniczej 


mit: w renomowanych 
kursami rybackiemi, kil- 


Rocyjskie : 
Oswobożdienie, $zut (humoryst.) 


Bekołowskiego | 


Biuro dzieuników, cx*sopism i ogłoszeń. | $ 
Lwśw, Pasaż Hausmana 9. 


LOTERYA KARLSBADZKA 


2 ciągnienia, 6164 wygranych 
Główna wygrana 
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Koron w gotówce 
Pierwsze ciągnienie już 6, sierpnia 1907 r. 


Cena losu 1 Korona 


6 losów tylko 5 Koron 50 hail., li !osów tylko l0 woran polecają 
kantory wym., trafiki itd. 


|B.KOPERNICKIiSyn; 


OPTYCY I MECHANICY 
rwe Lwowie, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 


_-|posadę. Biuro Ligi Pomocy prze- 
mysłowej Lwów, Słowackiego 18. 


ginalne Zeissa i Honeeldta. © 


| +. a 
Binokle polowe or 


nzAded M „oJjewo]” sge Z GUJEJJEE) OjĄOUIg 


ODQOCOCDODOCOOCO EAI: 


Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosve, 


| Szwajearyę, 1 inne kraje. 


Tiecenie pocztowe: Kantor wym. Braci tibenschitz w Krakowie. 


Ö0000000000000000000000000000000000000 
Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 


Redaktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


Papier z fabryki Braci Fi fwowskich. Z drakarni E. Winiarza 


